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Lwów d. 14. stycznia.

M inęły czasy, k iedy  papiestw o w 
polityce pow szechnej odgryw ało  za­
w sze w yb itną  a n iek iedy  decydującą 
naw et rolę, kiedy stw orzyw szy tak - 
zw aną ..rzeczpospolitą św iata  chrześci­
jań sk ieg o "  i stw orzyw szy  cyw ilizacyę 
now oczesną, niem al rządziło  św iatem . 
W szelako ciągle jeszcze  podnosiła się 
i podnosi m yśl oddaw ania sporów  po­
m iędzy państw am i w ybuchających, 
pod polubow ne orzeczenie W atykanu, 
jak o  ciała bezstronnego, s tróża  sp ra ­
w iedliwości i słuszności, k tó ry  zresztą, 
ja k  ż«den nny  gabinet, posiada zb ie­
ran e  od w ieków  daty  do sądzenia  ta ­
k ich  sporów  i p rzez  swoich nnncyu- 
szów  i p rzez m isyonarzy  m a n a jd o ­
k ładn iejsze w iadom ości, a nad to  nie 
b rak  m u form alnego u rzędu  do za j­
m y w ania się spraw am i m iędzynarodo­
wem u

Jakoż i w ostatn ich  czasach ucie­
ka ły  się p ań stw a do polubow nego 
orzeczenia W atykanu, — że tu  wspo- 
m niem y o najsław niejszym  tak im  wy- 
jjadku, bo sporze Niemiec z H iszpanią
0 au śtra lsk ie  w yspy K aroliny. Spór 
ten  oddał ks. B ism ark pod sąd Leona 
XIII., i w yrok tego sądu w ykonany 
został. Obecnie pow ołały się zacho- 
dnio-indyjsk: e repub lik i San Dom ingo
1 H aiti pod orzeczenie słynnego z m ą­
drości i bezstronności nam iestn ika  
C hrystusow ego. W ydana zaś przez 
rząd  w e n e z u e l s k i  żó łta  is ię g a  dy­
plom atyczna podnosi rzecz w d z isie j­
szej w łaśnie chw ili bardzo ak tualną . 
Z n a jiu jem y  tam  akt, rzucający  jasn e  
św iatło n a  spór a n g l o  w e n e z u e l ­
s k i ,  m ianow icie pismo p rezy d en ta  
W enezueli, Crespo do L e o n a  XIII-, 
k tó re  opiew a:

„W asza Św iątobliw ości 1 Kiedym  w 
czerw cu zeszłego roku  za pośredn i­
ctw em  J. Eks. insgr. Tonti, dyplom a­
tycznego rep rez en tan ta  Stolicy apo ­
sto lskiej p rzy  tej repub lice, a osobno 
pismem na moje zlecenie do J. Em. 
k a r ly n a ła  Ilam polli w ystosow anem , 
up rasza ł in te rw en cy i W Św iątobliw o­
ści, aby od A nglii o trzym ać zgodzenie 
si* ua  zaproponow aną niedaw no tem u 
przez  rząd  W enezueli słuszną tran s- 
akcyę w zględem  finalnego opisania 
je j  g ran ic  od kolonii D em erary (Guya- 
na angielska), byłem  w zupełności 
p rzekonany , że życzliw ość W. Św iąto­
bliw ości s ta le  i  stanow czo zam anife­
s tu je  się, ja k  się  zaw sze m an ifesto ­
wała, g dy  chodziło o zam iary, sk iero ­
w ane ku pom yślności narodów  i pokój 
świata.

„F akta w ym ow nie po tw ierdziły  
moje p rz e k o n a n ie ; i jakko lw iek  p ro­
w adzone z najw yższą godnością per- 
trak ta cy e  n ie  zdołały, a to dla szcze­
gó lnych  okoliczności, odnieść w yniku, 
odpow iedniego wzniosłym , jak iem i 
tchnęły , myślom, — w szelako repub lika  
i j q ’|r z ą d  nie m ogą inaczej^ ja k  tylko 
w edle praw dziw ej ich w artości oceniać 
krok i, p rzez S tolicę św. w tej d raż li­

wej spraw ie pod jęte  i uw ażać one tak , 
ja k  gdyby  one odniosły  te  sku tk i, 
k tórych  W. Św iątobliw ość się spodzie­
wała, a repub lika  pragnęła. Na znak  
mojej najg łębszej w dzięczności za tak  
znam ien itą  przysługę, zanoszę do W. 
Św iątobliw ości n in ie jsze  pism o wraz 
z prośbą, aby błogosław ieństw a apo­
sto lskiego najfaskaw iej udzielić  ra ­
czył, tudzież życzliw ie przj-jął ży ­
czenia, k tó re  n in iejszem  w yrażam : 
oby nieb iosa drogie życie W. Św iąto­
bliwości p rzez d ług ie jeszcze la ta  tem  
w iększej chw ale papieski. a> zachow y­
w ały! Dan w Caracas dn ia 28. s ty ­
cznia 1890.“

W tej samej m yśli w ystosow ał w e­
nezuelsk i m in is te r spraw  zag ran icz­
nych  E zechiel Rej as pismo do k ard y ­
nała  sek re tarza  s tan u  Rampolli.

Z tych  dokum entów , ja k  słusznie 
Yaterland podnosi, w ynika, że W ene­
zuela chciała w spokoju zagodzić swój 
spór z Anglią, że się w tej m yśl: uda­
ła  do S tolicy apost. o pośrednictw o, 
k tó re po w iadom ym  przyk ładzie  ks. 
B ism arka, p ro testan ta , m ógł snadno 
p rzy jąć  g ab in e t ang ielsk i, i że papież 
w szystko czyn ił dla odw rócenia s ta r ­
cia m iędzynarodow ego. N iestety, ja k  
w idać z ty ch  dokum entów , zabiegi 
L eona X III. spełzły na  niczem . Anglia 
n ie  p rzy ję ła  p ro jek tów  pap iesk ich , 
k tó re  z pew nością dążyły  do słuszne­
go dla obu s tro n  zagodzenia spraw y 
i u trzy m an ia  pokoju, natom iast n ie ­
proszone w m ięszały się S tany  Z jedno­
czone, i podobno dobrze na  tem  An­
g lia  nie w yszła i nie w yjdzie. In te r- 
w eneya C levełanda w biła  się Anglii 
w p ię tę  ja k  cierń, k tó rego  bez w y ­
rżnięcia  kaw ałka ciała swego się nie 
pozbędzie i m oże sam a jeszcze odwoła 
się do n a tu ra lnego  sądu rozjem czego, 
jak im  dla państw  i ludów  je s t  W a­
tykan .

Rzecz zaś szczególna, że o tej sp ra ­
wie udan ia  się W enezueli do W aty­
kanu, pism a europejsk ie  nic zgoła n ie  
donosiły. Zapew ne z niechęci ku  ka- 
tolicjrzm owi I

K0RESP0NDENCYE.
P ary ż  dniL 11. stycznia.

(Noica Panama.)
Ł adna kom pania! W ielkiego Car- 

touche’a p rzew yższają  epigonow ie j e ­
go o całe niebo. Na m ilionach, w yłu­
dzonych  od M aksym iliana L ebaudy’ego, 
m ałego żo łn ierzyka, p rzez  konsorcynm  
bezczelnych p ieczen iarzy , m ógłby z pe­
w nością zarobić m iliony  ob ro tn y  n a ­
kładca rom ansów . Jak iż  to  senzacyjny  
tem at! I to tak  bez tru d u  m ożna po- 
p rostu  z życia, albo, co może leniej 
odpow ie sm akow i publiczności, ze 
śm ierci skopiować.

Typ areyurw isza ju ż  na tu ra ln ie  zu ­
ży tkow ał ojciec Balzac, tw órca p o s ta ­
ci R astignao 'a, ale i dla dzisiejszych 
autorów  pozostało ich jeszcze dosyć 
Balzac’ow ski R astignac nazyw a s.ię

dzisiaj L ionel W erther de Cesti. A rty­
sta  w sw oim  rodzaju , w irtuoz lekk ie­
go przem ysłu . Praw ie, że żal bierze, 
iż m u ten  m ały, p ro sto d u szn y  M aksy­
m ilian  tak  robotę u ła tw ił. Sądząc po 
dostarczonych  p ióbkach , da1 by sob.e 
ten  n iebezp ieczny  rozbó jn ik  salonow y 
radę w rów nie k ró tk im  czasie z k im ś 
silniejszym , z ofiarą zdolną do daleko 
zaciętszego  oporu.

Maks i L ionel by li p rzy jació łm i 
fin de siecle. Nie m ożna sobie Kąsto- 
ra, Orestesa i Eieelego pomyśle-'1 bez 
Polluksa, P dadesa  i Peiselego. Jak  
Niemcy m ają sw oją specyalną parę 
p rzy jació ł k lasycznych  M aksa i Mau­
rycego, tak  g a llijsk i św iat m a ideał 
p rzy jaźn i upersonifikow any w M aksy­
m ilianie i L ionelu.

D otąd znane są tylke n iek tó re  
„kaw ały" z tych , k tó re  L ionel M akso­
wi urządzał, ale i te , k tó re  zn ar 9 są, 
w ystarczają , aby  p de C esti o trzym ał 
zaszczytne m ieisee w lite ra tu rz e  a la 
G aboriau i w gm achu M aras. Maks 
leży chory  w wojskowym  szpitalu  
Am elie-les-Bains. 1 u je krw ią, ale cią­
gle jeszcze  n ie do tego  stopnia, aby 
n ieu fnych  lek arzy  przekonać, że cho 
roba jeg o  je s t  is to tn ie  pow ażną. C > 
tu  rob ić?  Zaw sze pom ysłow y Lionel 
zna jdu je  radę. „Maks, je s te ś  u ra to w a­
n y ! - woła doń pew nego dn ia  „szuka­
łem, podczas gdyś ty  spał i znalazłem  
ra tu n e k . Środek w praw dzie rozpaczli­
wy, ale stanow czo usunie oburzającą 
n iew iarę  ty ch  w osk o w y ch  rzeźników . 
Z upełnie przypadkow o o Ik r /łe m  tu  
jak ąś  s ta rą  sucho tn iczą T urczynkę i 
kupiłem  od niej pół tu z in a  m ikrobów , 
za drobnostkę 50.000 franków  i wm ó­
wiłem w doktorów , że te  bakcy le po­
chodzą od ciebie! No i pom yśl sobie, 
te  os.... eskulapy  dały  się w ziąć na 
lep, uw oln ien ie tw o je  ju ż  je s t  teraz 
kw estyą godzin . Cala sp raw a m a 
w praw dzie  m ałe a le : ty lko  ty  się n ie 
ru sza j, m oje złoto, ju ż  ja  w szystko 
urządzę . T rzeba s ta rą  T urczynkę 
gdzieś zaraz  podziać, bo nie do uw ie­
rzen ia, ale ona zna naszą tajeffieficę.
a g d y b y  n ie  chciała trzym ać jęay a 
za zębam i, m oglibyśm y oDaj przepaść. 
P rzen iosą cię zaraz  n a  oddział ob ser­
w acyjny, gdzie n a tu ra ln ie  n ;e będziesz 
m ógł w idyw ać panny  M arsy, swojej 
m ałej przy jació łk i. Nie p łaczże też  
Maksie, w szystko jeszcze  będzi > do­
b rze  ; z ciebie tak ie  poczciwe, dobre 
dziecko, i w łaśnie śliczny p rzypadek  
spraw ił, że oto w ty ch  dniach z a trz y ­
m ała sią w A m elie-les-Bains g rupa 
p ielg rzym ów  do Mekki. To dzieln i lu ­
dzie i pom yśl sobie, zabrali z sobą 
T urczynkę, aby  j ą  gdzieś tam  nad 
Czerw onem  m orzam  zgubić. W idzisz, 
ta k  to praw dziw y przyjaciel tro szczy  
s ię  o ciebie!

„No, w ięc bądź tak dobry i daj mi 
p rzekaz na twó! parysk i bank, bo 
przecież rozum iesz, że nie m ożna p o ­
czciw ych pielgrzym ów  puszczać w da­
leką drogę do M ekki, tak  bez grosza. 
Szeieh ich, najw iększy  u rw isz , zażą­
dał za tę  robotę pół m iliona, ale jakoś 
może się postaram  w ym usić na nim 
przynajm niej pół per m '■'He jak o  cussa-

sconto. Co do m nie. to nie żądam  nic 
za tę p rzysługę, n iczego m i nie trzeba, 
ty lko  tw ego zaufania."

I r n y  kaw ał. Maks nudził się w szp i­
talu , gd zie  na  uw oln ien ie m usiał tak 
długo  czekać. S postrzeg ł to  przy jaciel 
L ionel i zag ra ł na  jeg o  corde sensible. 
Zażył go z  jeg o  pasy* do w alk byków. 
„Kochany, drogi Maksiu, czybyś ty  
pośw ięcił 800 000 franków  na to, aby 
na  jak ie j h iszpańskiej aren ie za a ra n ­
żować osobne przedstaw ien ie d la cie 
bie i dla trzech, cz terech  p rzy jac ió ł?  
Moznaby zamó-wió najp iarw szyeh  „ma- 
tadores" i „pieca do res“ i n ie być n a­
rażonym  na g łup ie  szykany  francuskiej 
p o lic y i! Czytam  w tw oich  kochanych 
oczętach, żeś się zapalił do te j myśli, 
co?  Ale cóż to ?  Spuszczasz sm utn ie 
biedną, chorą g łów kę? Ach tak , są­
dzisz, że c odm ówią pozw olenia na 
w yjazd  za g ran icę  dlatego, że służysz 
w trem e w ojskow ym ! Nie bój się i 
bądź dobrej m y ś li! Pom yślałem  o 
w szystk im. Masz tu , przy jacielu , pod­
pisz ty lko  ten  n iew inny  bilecik. To do 
pew nego kraw czyka, k tó ry  się tu  przy- 
padkiem  znajduje . Przebacz m«, kocha­
ny M akrie, tem u j a  n ie w inien wcale, 
to  rzeczyw iście dziw na g ra  przypad­
ku, ale ten  kraw czyk tak  łu d ząc '1 po­
dobny do ciebie, ja k  — no, ja k  twój 
podpis do podpisu  tw ego daw nego 
p rzy jacie la  hr. T. od k tó rego  cię tak  
szczęśliw ie uw olniłem . No, cóż s ta ­
ry , podp’sałeś?  D obrze, a te raz  s łu ­
chaj ! B net ten  poleca owem u k raw ­
czykow i. aby  się zam iast ciebie poło­
żył do łóżka i doktorom  codzień za 
ciebie ję z y k  pokazyw ał. Możesz d a ro ­
wać tem u biednem u chłopcu tę  p rzy ­
jem ność — n iepraw daż ? A ty  tynm za- 
s^m w yjedziesz ze m ną za granicę, 
zabaw isz się tam  królew sko i pow ró­
cisz, k iedy  ci się będzie podobało, ale 
zaw sze jeszcze zaw cześn ie ! No, cóż 
m ówisz Maks, nie jestem  spry tnym  
chłopcem

Poczciw ina Maks godził się na 
w szystko. Podróż m ogła s tać  się nie­
szczęściom  dla żołnierza, bo poprostu 
chodziło o to, aby go p rzedstaw ić  j a ­
ko d ezertera , aby mu uniem ożliw ić 
pow rót do F rancy i i znakom icie u ła ­
tw ić bankierow i B alensi’emu, p rz y ja ­
cielowi od serca pana de Cesti, ra ch u n ­
k i z za rządu  siedm nastu  i pół m ilio­
nam i franków , pow ierzonym i mu przez 
L ebaudy’ego.

A ktorka M arsy zdołała jeszcze  w 
osta tn ie j chw ili zapobiedz nieszczęściu, 
t  ra tow ała  cześć swego przyjaciela, ale 
na w strzym anie dezercyi deponow a­
nych  u B alensi’ego m ilionów , było ju ż  
zapóźno.

W osta tn ie j chw ili uw ięziono p. de 
C ivry, redak to ra Echo de 1’armee, k tó ­
ry  wedle po trzeby  swej kieszeni p u ­
b likow ał a rty k u ły  to  za uw olnieniem  
L ebaudy’ego od służby, to zuów p rze­
ciw niem u. U w ięzienie to  nastąp iło  na 
życzenie m in is tra  w ojny, a doda o:  ̂
w agi dew izie p. C avaignac'a, n ieda­
wno w yrzeczonej, a streszczonej w 
słowach : po lityka o tw artych  okien.

I słusznie, bo nie dosyć je s t  kazać 
zam knąć drzw i w ięzienne za oszusta­

mi, ale po trzebaby  isto tn ie  otw orzyć 
okna w Paryżu — coś tam  się mocno 
psuje.

S E J l v £ .
Lw ów  d. 14 stycznia.

(7 posiedzenia 1 sesyi YIL. ŁeryoJu).

Po o tw arciu  posiedzenia, zaw iado­
m ił hr. m arszałek  o udzielen iu  p. The- 
odcrow iczow i urlopu  n a  3 dni, poczem  
członek W ydziału kraj., poseł S a w -  
c z a k  odpow iedział w ję zy k u  r u ­
s k i m  na in terpe lacyę w niesioną na  
jed n em  z poprzedn ich  posiedzeń przez 
p. O s t a p c z u k a  w spraw ie em igra- 
cyi w łościan, a m ianow icie z jed n ej 
s tro n y  odesłał in te rp e lan tó w  do sp ra­
w ozdania W ydziału kraj. w tej sp ra­
w ia Sejm ow i przedłożonego, a z d ru ­
giej s tro n y  na zapy tan ie, co zam ie­
rz a ją  w ładze uczynić, aby zapobiedz 
em .gracyi, odm ów ił odpow iedzi.

K om isarz rządow y hr. Ł  o ś na in ­
terpelacyę p. S z w e d a  i tow. w spra- 
y ie zaprow adzenia w szkołach średnich  
m undurków  szkolnych, odpow iedział, 
że m undurk i dopiero od p rzyszłego  
roku szkolnego będą obow iązkow ym i, 
zatem  obecnie n ie m ożna tw ierdz ić , 
czy będą one stanow iły  jakąko lw iek  
przeszkody we frekw encyi. W bież. r. 
szkolnym  podw yższyła się frekw eneya 
o 879 uczniów . Kom isarz podniósł w 
końcu, że zaprow adzenie m undurków  
nastąp iło  w sku tek  d w ukro tnych  uchw ał 
Sejmu.

Na in terp e lacy ę  p. O k u n i e w ­
s k i e g o ,  jak o b y  sta ro sta  s try jsk i p ro ­
w adził śledztw o przeciw  włościanom , 
k tó rzy  b ra li u d zia ł w depu tacy i do 
cesarza, odpow iada kom isarz rządow y, 
iż żadnego śledztw a n ie  zarządzał s ta ­
rosta, a ty lko  z uw agi na to, iż w ie­
dzieć o w szystk iem  pow inien, co się 
dzieje w powiecie, .sta ra ł się dow ie­
dzieć, k tó rzy  w łościanie w depu tacy i 
udz ał b ra li i czy na  ten  cel sk ładki 
zb ie ra ł o.

Na in terpe lacyę p . N o w a k o w ­
s k i e g o  w  spraw ie regulacyi rzek  Sa­
nu pod Torkam i odpow iedział p. ko ­
m isarz rządow y, iż koszt tej regu lacy i 
w ynosi 400 000 zł., a cała dotacya w 
o sta tn ich  latach  w ynosiła 128 500 zł., 
— nie m ożna zatem  doryw czo tra k to ­
wać regulacyi. Po p rzeprow adzeniu  
regulacyi Sanu m iędzy Przem yślem  a 
B olestraszycam i będzie m ożna p rz y s tą ­
pić do robót na  dalszej p rzestrzen i od 
T urek  do S tubienka.

Na in terpe lacyę p. P o  t o c z k a  i 
tow. w sp raw ie  zapory  m ytn iczej w 
Chełmcu, odpow iada kom isarz rząd o ­
wy, że przeniesien ie  te j zapory je s t 
n iem ożliw e, gdyż wówczas drogam i 
bocznem i objeżdżanoby myto.

Sąd pow iat, m iej. del. dla spraw  
arny® i żąda zezw olenia na ściganie 

p. W ó j c i k a  za bezpraw ne zw oływ a­
nie zgrom adzeń do budynku  szko lne­
go. Spraw ę tę  odesłała Izba do kom i­
sy i praw niczej.

O dczytano następn ie  w nioski i in 
terpelacye,

N ajp ierw  odczytano w niosek p. 
R o t t e r a ,  podany przez nas w s p ra ­
w ozdaniu z w czoraj-szego posiedze­
n ia  k lubu  dem okratycznego.

P. B e r n a d z i k o w s k i  i tow . z ło ­
ży ł1’ w niosek o polecenie W ydziałow i 
kraj., aby rozpoczęte w roku 1880 
zdjęcia około regu lacy i rzek i U szw icy 
w b. r. ua  nowo pod ję te  zosta ły  w  ce­
lu p rzygo tow an ia  p ro jek tu  tech n iczn e­
go i u staw y  o regulacyi rzek  Uszwi 
cy, Borówki, Uszewki, Gróbki.

P. I i r a m a r c z y k  i tow. w noszą 
in terpelacyę do kom isarza  rządow ego 
o udzielen ie  pom ocy finansow y na do­
kończenie rozpoczętego kanału  m iędzy 
Sołą a Macochą.

P. S z w e d  i tow . in te rp e lu ją  kom i­
sarza rządow ego, k iedy  p rzed łoży  rząd  
nowelę do ustaw y  o K o n k u ren cji ko­
ścielnej, w kierunku, aby  kościoły  fi­
lialne n ie konkurow ały  do kościołów  
m acierzystych.

Na tę  in terp e lacy ę  odpow iedział 
za raz  kom isarz rządow y hr. Ł o ś ,  za­
w iadam iając Izbę, iż p ro jek t u staw y
0 konkurency i kościelnej nadszedł ju ż
1 dziś lub  ju tro  złożony zostan ie  do 
lask i m arszałkow skiej.

O dczytano jeszcze  w niesioną in te r­
pelacyę p. N o w a k o w s k i e g o  do 
m arszałka  k ra j. o wpłynięcie n a  W i­
dział pow. w Przem yślu , ażeby zap ła­
cił gm in ie  Prałkow ce należy tości za 
użycie kam ieniołom u na pastw isku  
gm innem .

Z porządku  dziennego p. K r  e m- 
p a uzasadn iał swój w niosek  o wezwa- 
ni« rz ą d u , by p rzestrzeg an iem  odno­
śnych przepisów  zapobiegł dalszem u 
trzeb ien iu  i pustoszeniu  lasów , po 
czem Izb a  w niosek ten  odesłała do 
kom isyi gospodarstw a krajow ego.

Dalej p. K l e m e n s i e w i c z  m oty­
w ow ał swój w niosek o w ezw anie rzą­
du, by  należytości p rzenośne w n a le ­
ży ty  sposób i w  granicach  ustaw y b y ­
ły w ym ierzane i by spłacone naleźy- 
tości u trzym yw ano  w ew idencyi. W nio­
sek te n  ode? ila  izb a  do komisyi po­
datkowej

P. K e m e n s i e w i c z  uzasadniał 
jeszcze swój w niosek o przyznan ie  
pew nych u lg  w opłacie podatku  kon- 
sum cyjnego od m ię s a , — k tó ry  to 
w niosek odesłano do kom isyi poda­
tkow ej.

N astępnie p . Ś r e d u . a w s k i  m oty­
wował swój w niosek o zaprow adzenie 
pocztow ej g iełdy  p racy  w Galicy, ua 
w zór tak ie j g iełdy  w księstw ie Lu- 
ksem burskiem . Spraw a ta  dokładnie 
je s t  znaną czyteln ikom  Gascly Naro- 
doioej, gdyż swego czasu zaznajom i­
liśm y ich obszernym  i w yczerpującyrn 
arty k u łem  z zasadam i in s ty tu c y i p o ­
cztow ej g iełdy  pracy  luksem burskiej, 
a następn ie  podaliśm y tak że  fachowo 
opracow any i datam i um otyw ow any 
p ro jek t u rządzen ia  tak ie iże  g ie łdy  w 
Galioyi. Otóż w niosek p. S redm aw skie- 
go zm ierza do sk łonien ia rząd u , by 
p ro jek t te n ,  k tó ry  tak  daw no poru- 
szaliśm j1', obecnie urzeczyw istn ić . Izba
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Jak ież  czynn ik i sp rzy ja ły  rozw ojo­
w i B ułgarów ?

Pierw szym  je s t  r e l i g i a ;  by ła ona 
w praw dzie u nich ty lko rzeczą ze ­
w nętrzną, bez treści, nie w pływ ała u- 
m oralniająco n a  n ich , ale jak o  o b rzą­
dek i k u lt zew n ętrzn y  m iała w ielkie 
znaczenie. D ruga rzecz to w ł a s n o ś ć  
z i e m s k a  a trzec ia  s p o s ó b  p a n o ­
w a n i a  t u r e c k i e g o .

Turcy  ow ładąjąc jak im  narodem , 
zm uszali go, aby uznał jednego  Boga, 
inaczej go w ytęp iali doszczętnie. 
Narody, k tó re  u zn a ły  bytność S tw ór­
cy, zostaw iali w spokoju i n ie tro ­
szczyli się o jego  narodowość, zo­
staw iając im naw et sam orząd gm inny.

E uropejska Turoya podzieloną je s t  
na  prow ineye czyli w ilajety . Na czele 
w ilajelu  stoi osebny  basza, k tó ry  m iał 
początkow o w ładzę życia i śm ierci i 
stąd  to  pochodziły  liczne gw ałty  i 
nadużycia. N iejeden staw iał a lte rn a ty ­
w ę albo p rzy jęcia  islam u albo języka. 
Tem się tłum aczy  is tn ien ie  B ułgarów  
sturczonych, Pomaków, k tó rzy  n ie  u- 
m ieją mówić po tu recku  i m ają tu re ­
ckie im iona a fanatyzm em  tak im  się 
odznaczają, ja k  i Turcy. Czem oni j,, 
h is to ry a  nie mówi. Lecz są to praw do 
podobnie B ułgarzy , k tó rzy  dla zacho­
w ania narodcw ości przy ję li, za cza­
sów  jak iegoś przęśli 1r>wania, islam .

Są jeszcze  chrześcijan ie , k tó rzy  
m ówią znów ty lko  języ k iem  tureckim . 
Ci, p raw dopodobnie pod naciskiem  
w rogów , p rzy ję li ich ję zy k , aby zacho­
wać rehg ię . Mała je s t  je d n a k  liczba i 
je d n y c h  i d rugich . Pc. aacy najd łużej 
w y trw ali w w ierności dla Turków , bo 
{law et po w ojnie jeszcze  robili rodzaj

party zan tk i, gdzie naw et k ilku n a­
szych rodaków  się skom prom itow ało, 
w alcząc na rzecz T urków  przeciw  swo­
bodzie B ułgarów  — dla chleba a nie 
z przekonam *. Koniec końcem , nie 
chcieli się Pom acy poddać wówczas 
Bułgarom  — tak  daleko sięgał ich fa ­
natyzm  relig ijny .

Pow iedziałem , że Turcy zostaw iali 
sam orząd gm inny  — rzecz, w edług 
mego zdania, bardzo  w ażna, bo choć 
pobieżnie rzuciw szy okiem  n a  h isto- 
ryę, w idzim y, ile to  k rw i się polało 
w w alkach o sam orządne urządzenia . 
W T urcyi zaś było to od razu . W wi- 
lajecie m iał basza-g u b ern a to r p rzy  so­
bie rad ę  g u b ern ia ln ą  czy li prow ineyo- 
nalną. Należeli do niej naczelnicy 
w szystk ich  plem ion, w ięc b iskup grecki, 
orm iański, ra b in  żydow ski i znaczniejsi 
Turcy, jak o też  chrześcijanie . B iskup 
aż do czasów ostatn iej w ojny b y ł po­
średn ik iem  po l.tycznym  m iędzy sw oi­
mi a rządem , dlatego był zaw sze u- 
przyw ile jow any  i posiadał firm an. Miał 
praw o sądu, z w yjątk iem  spraw  k ry ­
m inalnych, praw o tes tam en tu  itd .

Prow ineye dzieliły  się na m niejsze 
prowineye, k tó re  rów nież m iały  swoje 
rad y  pod przew odnictw em  kajm akana. 
Dopiero potem  szły  w łaściw e gm iny 
i m iasta , k tó re  m iały znow u swoje 
rady  m iejskie, a na  czele gm in stał 
zaw sze Turek, k tó ry  się nazyw ał mi- 
dir. Ten m iał do pomocy jednego  lub 
dw óch sek re ta rzy  i jednego lub dwóch 
polieyantów  Chcę w spom nieć o jed n ej 
w io sce , k tó rą  z n a m , a k tó ra  liczy ła 
przed  w ojną 1.200 domów, a był w 
niej ty lk o  jeden  tak i u rzędn ik . P łaca 
ich  je s t bardzo skrom na, bo gdy  g u ­
b ern a to r b ierze 300 funtów  lir  tu re ­
ckich, tak i m id ir pob iera zaledw ie 5 
funtów . D latego m uszą oni żyć z ła ­
pówek. R adę m id ira  tw orzy  s ta rszy ­
zna w ioskow a, dobrow olnie p rzy ję ta  
lub  n arzuca jąca  się na m ocy sw ych

wpływ ów  i dlatego nakazu jąca midi- 
row i tak  skakać, jak  ona tego chce. 
W rzeczyw istości więc gm ina sama 
się rządziła . K siąg m etrykalnych  T ur­
cy nie mieli, kontro li żadnej, p rzy  za­
w ieran iu  m ałżeństw  n ie trzeb a  się by ­
ło opowiadać, gm ina by ła  za w szystko 
odpow iedzialną i sam a przedk ładała  
sta ty s ty k ę  rządow i. N aw et podatek  
p rzy p isan y  sama m iędzy siebie ro z ­
kładała.

W tak ich  w arunkach , gdy  p rzy  tom 
rząd  n ie daw ał żadnej in ieyatyw y, nie 
dziw, że gm ina pozostaw ała n a  zu p e ł­
nie n isk im  stopniu  ośw ;aty . Rzadko 
k to  um iał c z y ta ć , a zaledw ie k ilku  
um iało się podpisać. Ci więc ludzie 
nadużyw ali swoich w pływ ów  tak, że 
w łaściw ie oni by li ciem iężycielam i 
swoich rodaków , a nie Turcy.

Podatek , to bardzo  w ażny czynnik  
w każdem  państw ie. A podatek  w T ur­
cyi by ł w porów naniu  z naszym  ilu- 
zoiycznym . Podatek pogłów ny, tj. w oj­
skowy, bo w edług  praw a tureckiego 
służbę padyszacha może pełnić tylko 
w ierny , tj. Turek, a ch rześc ijan in  w i­
n ien  sw ą służbę zastąp ić  op łatą  poda­
tk u  , k tó ry  w ynosił 30 p lastrów  ro­
cznie od osoby, co znaczy  około 7 
franków . Po osta tn ie j w ojn .e były 
w praw dzie usiłow ania zm iany  rzeczy 
aby  i chrześcijanie^ należeli do w oj­
ska tureckiego. Dość przypom nieć n ie ­
szczęśliwej pam ięci Śadyt t ,-oaszę, or­
gan iza to ra  pu łku  su łtańsk ich  kozaków, 
do którego nasi em igranci rzuc ili się 
tłum nie . Była to  ato li ty lk o  paro- 
dya, — zasada ekskluzyw ności ch rze­
ścijan od w ojska tureckiego  p rze trw a­
ła. Są w praw dzie i by iy  w y jątk i, bo 
in stru k to ró w  brano Niem ców, a syn 
C zajkow skiego służy  w randze nasze­
go jen e ra ła  dyw izyi i je s t  ad ju tan tem  
su łtana , a p rzy tem  chrześc ijan inem  i 
kato lik iem , choć nosi tu reck ie  ra zw i- 
sko M usafer-basza. Otóż chrześcijan ie

m usieli płacić za służbę wojskowa po­
d a tek  tak  m ały, że dziś i dziesięcio­
kro tn ie  w iększy chętm eby płacono, 
byle się od w ojska uwolnić. B ułgar, 
k tóry  teraz w swojem  wojsku służy, 
piszczy, bc pierw ej jed en  syn  za ra­
biał ojcu więcej na  rok. n iżby  zap ła­
cił za la t 50. Tak n isk i podatek by ł 
skutk iem  ogrom nej taniości p roduktów  
i ich olbrzym iej obfitości z powodu 
b raku  stosunków  zew nętrznych . Znam 
jednego  w łaśc ic ie la , k tó ry  g linę na 
budow ę przerabia! w inem , bo go nie 
m iał gdzie pndziec. Za 40 częśi tych 
pieniędzy, k tó ry ch  dziś po trzeba, m o­
żna było wówczas w ygodnie wyżyć.

D rugi podatek by ła  dziesięcina. We­
dług  m nie, n ie  m a spraw iedliw szego 
podatku ni. świecie. Bo się płaci ty lko 
z tego  co Pan Bóg dał i jeże l: ziemia 
urodziła. P odatku  tego  rząd  n ie po­
bierał b ezp o śred n io , lecz w ydzierża­
w iał gc, przyczem  działy  się naduży­
cia, bo pobierano n ieraz i ósmy sno­
pek.

Dalszym podatk iem  był podatek od 
nieruchom ości, domów i dochodu. Opła­
ty  od paten tów  na rzem iosła is tn ie ją  
od n ;edaw na, o handel m e dbano.

Niskość podatków  i n ieregu larny  
tychże w pływ  spowodowały następn ie 
opłakane położenie finansowe rządu 
tureckiego. Gdy przyszedł poborca po 
poaatek , gospodarz się zawsze żalił, 
że P an  Bóg nic nie dał, więc m u ro z­
kładano podatek  na ra ty , zadow alając 
się m ałą cząstką. W dodatku  z poda­
tków , k tó re  się zb ierały , ledw ie trz e ­
cia częśc dochodziła do skarbu  sku­
tk iem  złej organizacyi.

Dziesięcinę w ydzierżaw iał rząd  za 
pom ocą lfcytacyi. Nie wolno zaś było 
młócić, dopóki nie p rzy sz ła  kontro la, 
a m łocka z pow odu gorącego la ta  od­
byw ała się zaraz po żniw ie i ob rach u ­
nek  robiono na m iejscu, przyczem  
biednych obdzierano, a z bogatym i

robiono układ. Pew ien O rm ianin  m ó­
w ił m i sam, ja k  to  się ro b i: „Mam 
np. 1000 korcy  zboża, więc mówię 
egzekutorow i, żeby podał np. 700, 100 
daję jem u , a 200 zostaje m nie". Jeżeli 
do tego  dodam y kradzieże  u rz ęd n i­
ków, poznam y, dlaczego T urcya była 
taK b iedna , ch rześc ijan ie  zaś by li 
siln i i rozw ija li narodowość.

D alszym  tego czynnik iem  była 
w ł a s n o ś ć  z i e m s k a .  B ojarow ie bu ł­
garscy sta li się p lagą swego k ra ju , 
bo p rzy ję li islam  i w yw łaszczali ro l­
ników. A choć je s t  pojęcie, że w ła­
ściwym  właścicielem  je s t  padyszach, 
ten  je s t  jed n ak  zadowolony, jeże li mu 
k to  ziem ię up raw ia  i w łaśnie Bułga- 
row ie sta li się w łaścicielam i ziem i. Bo 
kto ty lko  pracow ał n a  ziem ’, w y d a­
wano m u dokument,, staw ał się panem  
i m ógł w łasność przekazyw ać d zie­
ciom. N igdy n ie słyszałem  o śm ierci 
głodowej w B ułgaryi. P osiadają  tam  
n iezm ierzone w spólne pastw iska, k tó ­
rych n ik t n ie  kon tro lu je . Są pasterze, 
k tó rzy  nie um ieją  an i czy tać an i p i­
sać, a posiadają  po k ilk ase t i k ilka  
tysięcy owiec. C h arak te r ogólny Buł- 
gary i je s t, że w pobliżu m iast je s t 
ubóstw o, a im  g łębiej, tem  w iększa 
zamożność. Dowód to tego, jak  szla­
ch ta  tu recka  nadużyw ała swej władzy, 
jak  w ojsko ograbiało m ieszkańców .

^ak ie  to s to su n k i by ły  p rzed  w oj­
ną i te by ły  trz y  czynnik i, k tó re  za ­
chow ały narodow ość B ułgarów  — re ­
ligia, własność ziem ska i u rządzenie 
gm in.

Cięższą od politycznej by ła  o wiele 
niew ola m oralna, to je s i  n i e w o l a  
g r e c k i e g o  k o ś c i o ł a .  G recy m a­
ją c  przyw ile je , daw ali duchow ieństw o 
i  biskupów  greckich, k tórzy  nie um ieli 
języ k a  bułgarskiego. Gdzieś tam  po 
zakątkach  zachow ały się cerkw ie z 
b u łg arsk im 1 popam i, na L tórych j e ­
dnak  w yśw ięcano ludzi n a jn iegodn iej-

szycli, u ie różniących  s ię  niczem  od 
p rostego  chłopa. P rzy  tak im  stan ie  
re lig ia  n ie mogła, w pływ ać umo ,u- 
niająco.

N adto Grecy narzuca li swój języ k  
w szkołach. T urcy zostaw iając au to ­
nom ię gm inie, zostaw iali i szkole w ol­
ność, a rów nież i kościół był ty iko 
pod w ładzą duchow ną. Dopiero, jeśli 
się nie m ylę, su łtan  M ahmud zrobił 
p ierw szy  zam ach na kościół, chcąc go 
upaństw ow ić, jed n ak  tak  n iedbale to 
uczynił, że się nie udał, podobnie jak  
zam ach na  szkoły. Dopiero w p rze­
szłym  roku  w yszedł rozkaz, aby uczo­
no po tu recku , czem u p a try a rch a  o d ­
w ażył się sprzeciw ić.

W r. 1878 byłem  p ierw szy  raz w 
Filipopolu i zw iedzałem  tam  szkołę 
5-klasową. Gdym się spy ta ł, n a  jak ic h  
je s t  oparta  zasadach, odpow iedziano 
mi, że to się nazyw a „sen in ary u m - , za­
pew ne dlatego, aby się n ie  w trącano. 
A więc oni o rgan izow ali gim nazyum  
a Turcy się nie w trącali, jak ich  k sią­
żek, jak ich  au to rów  się używ a. D opie­
ro po osta tn ie j w ojnie tra k ta t  berliń ­
ski się w to w m ięszał i nałożono j ę ­
zyk  tu reck i.

Gdyby B ułgarzy  byli m iel w iększe 
zasoby cyw ilizacyjne, aniżeli Grecy, 
to by liby  o wiele prędzej doszli do 
wolności. Grecy m ieli s ta rą  cyw iliza­
c ję , nad  k tó rą unoszą się helłenofile — 
ja  się zastrzegam , że do n ich  nie na­
leżę, bo oni w nieśli n iem oralność i te  
straszne grzechy, k tó re  n u rtu ją  teraz  
społeczeństw o tu re c k ie ; źródła naw et 
ich cyw ilizacyi n ie  są ich  lecz albań­
skie, a cała m ito log ia  grecka je s t  uA 
kradziona A lbańczykom . Grccj więc 
narzuca li swój ję z y k  i Bułgarom  u tru ­
dniali w szystk ie  stosunki, rep rezen tu ­
jąc  ich u T urków . Bułgarzy ł Hi 
gnębien i, a że m ogli oię oprzeć tm 
podw ójnej niew oli, św iadczy to  o icn 
w ielkiej żyw otności patryotyżm ei,
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odesłała  w n iosek  p Średn iaw sk iego  do 
kom isyi praw niczej.

P. M e r u n o w i c z  uzasadn ia ł w nio­
sek  swój następu jącej osnow y: Zwa­
żyw szy, że w naszym  k ra ju  w p rzed ­
sięb io rstw ach  finansow ych, p rzem ysło­
w ych i handlow ych daje się uczuw ać 
d o tk liw a  b rak  pracow ników , do zajęć 
handlow ych fachowo w ykszta łconych  ; 
zw ażyw szy, że dla praw idłow ego ro z ­
w oju  spółek p rodukcy jnych  i innych  
p rzed sięb io rstw  przem ysłow ych — zwła- 
szoza zaś tych , k tó re  są subw encyono- 
w ane z krajow ego funduszu  przem y 
słowego, koniecznem  je s t  lepszs zor­
ganizow anie zb y tu  ich  w yrobów , i w 
ogóle zaopiekow anie się ich czynno­
ścią han d lo w ą; zw ażyw szy, że coraz 
liczn iej pow stające sk lep ik i w iejskie, 
k tó re  nastręcza ją  ludności w łościań­
skiej k o rzy stn ą  sposobność zarobku, 
p o trzeb u ją  n ie ty lko  finansow ego po­
parcia, ale bardziej jeszcze  instrukcy j- 
nej pom ocy i fachow ej k o n tro l i ; zw a­
żyw szy, że w  in teresie  pom yślnego 
rozw oju  produkcy i ro ln iczej i p rze­
m ysłow ej w ogólności w ypada także 
otoczyć i handel rów nom ierną opieką 
k ra jn , — I. Sejm  upow ażnia W ydział 
k ra j. do prow izorycznego utw orzenia  
ju ż  w ro k u  1896 fachow ego organu  
doradczego dla spraw  handlow ych — 
bądź sam oistnego, albo te ż  w połącze­
n iu  z is tn ie ją cą  „K omisyą k ra jow ą dla 
spraw  przem ysłow ych14. II. Do rozpo­
rząd zen ia  W ydziału k ra j. w staw ia się 
w  budżet k ra j. na  1896 kw otę 15.000 
zł. n a  cele pop ieran ia  rozw oju  handlu  
k rajow ego. Z tego k red y tu  m iałby 
m ianow icie W ydział k ra j. pokryw ać 
następu jące  w y d a tk i: aj udzielać s ty - 
p endya na  kszta łcen ie  sił nau czy cie l­
skich  dla szkół handlow ych, tudzież 
specyalistów  do zawodów handlow ych;
b) subw encyonow ać szkolnictw o h an ­
dlow e i pokryw ać koszta  w ydaw nictw a 
odpow iednich  podręczników  szkolnych;
c) udzielać zasiłków  na koszta u trz y ­
m ania  fachow ych lustra to rów  sklepów 
w ie jsk ic h ; d) w spierać kredy tem  bez­
procentow ym  działalność handlow ą To­
w arzystw a K ółek ro ln iczych . III. Sejm  
w zyw a rząd. ażeby p rzysp ieszy ł u tw o­
rzen ie  we Lw ow ie na razie  jednej 
p rzy n ajm n ie j w yższej szkoły  h an d lo ­
wej jak o  zak ładu  p a ń s tw o w e g o , t u ­
dzież, ażeby zapew nił zasiłk i ze skar­
bu  p aństw a dla m ogących pow staw ać 
w  G alieyi n iższych  szkół handlow ych. 
W niosek ten  odesłano do kom isyi prze­
m ysłow ej.

Z abrał n astęp n ie  g łos p. P i ł a t ,  
aby uzasadnić swój w niosek o w ezw a­
n ie  rządu , by p rzy  uk ładach  z rządem  
w ęgierek im  w  spraw ie odnow ienia 
tra k ta tu  cłow o-handlowego uchylone 
zostały  n iekorzyści dla k ra jó w  tej po­
łow y m onarch ii w ynikające z n ierów ­
nego w ykonyw ania  przepisów  odno­
szących się do podatków  konsum cyj- 
nyeh , do zaraz bydlęcych i do obro tu  
m iew am , oraz by  uchy lone zosta ły  u l­
g i udzie lane przez koleje w ęgierskie 
p rzy  w yw ozie płodów rolniczych i 
p roduktów  m ącznych do k ra jów  au- 
stryackich . P. P iła t w e w niosku  swym  
p orusza ty lko  część postanow ień tra k ­
ta tu  cłow o-handlow ego i przedew szy- 
s tk iem  rozchodzi się mu o to, w jak im  
k ie ru n k u  p o trzebną je s t  obrona n a ­
szych in teresów . Spraw ą tą  zajm ują 
się obecnie inne sejm y, a w naszym  
k ra ju  za jm ują się n ią  ju ż  tak że  pew ne 
in s ty tn c y e  i tow arzystw a. W skazanem  
j e s t  jed n ak , by  Sejm  nasz, k tó ry  po­
w in ien  ogarniać całość ekonom icznych 
in teresów  k ra ju , p rzedew szystk iem  z a ­
ją ł  się obroną in teresów  naszych przy  
odnow ieniu  ugody z W ęgram i. Teraz 
p rzeszed ł m ów ca do om aw iania i u za­
sad n ian ia  poszczególnych punktów  sw e­
go w niosku, przyczem  kładł nacisk, aby 
p rzez odpow iednią politykę kolejow ą 
w  obrębie p ań stw a usunąć w ielk ie u- 
trn d n ien ie  w  konkurency i z produkcyą 
w ęg ie rską  n a  w ł a s n y c h  targach. 
G runtow ne i fachowo opracow ane w y ­
w ody p. P iła ta  p rzy ję ła  izba oklaska 
m i a w niosek  jeg o  odesłano do kom i­
syi g ospodarstw a krajow ego.

Spraw ozdanie kom isyi ad m in is tra  
cy jn e j o pro jekcie  zm iany  u staw y  o 
k onku ren cy i kościelnej n a  w niosek p. 
K ram arczyka, p o p arty  przez kom isa­
rza  rządow ego, m im o sprzeciw ian ia się

p. O kuniew skiego usun ięty  został z po­
rząd k u  dziennego.

Nad pe tycyą  gm in i obszarów  dw or­
skich Krecowa, K uśm iny i innych o 
przełożenie drogi k ra j.  P rzem ysko- 
Sanookiej m iędzy T yraw ą w łoską a 
W iejskiem  przeszedł Sejm  do po rządku  
dziennego.

Petycyę W ydziału pow, w Nad wór 
nie o p rzy zn an ie  70% zasiłku  n a  bu­
dowę d ró g  gm innych  odstąpiono W y­
działow i krajow em u.

S praw ozdanie W ydziału k ra j. z 
czynności dep. VI p rzy ję to  do w iado­
mości.

Petycyę urzędu parafialnego rz. k a t. 
w W ojniłow ie o d s t ą p i o n o  nam iestn ictw u 
do zbadania i za ła tw ien ia.

P etycyę ks. Bobrowi cza gr. kat.' 
kapelana p rzy  szp ita lu  we Lwowie o 
podw yższenie płacy odstąpiono W y­
działow i k r a j .  do zbadania, a petycyę 
W ydziału pow. w Brodach o u tw o rze ­
n ie p rzy s tan k u  kolejow ego m iędzy 
Zablotcam i a Ożydowem  odstąpiono 
rza.dowi do m ożliw ego uw zględnienia.

Na tern w yczerpano porządek  d z ien ­
ny, poczem  p. Paszkow ski w niósł j e ­
szcze in te rp e la c ję  do rządu , dlaczego 
u staw a o p rzeprow adzen iu  kom asaeyi 
g ru n tó w  w łościańskich dotychczas nie 
została przedłożoną.

l ir .  m arszałek  zam knął posiedzenie 
o godz. 1, naznaczając następne na 
ju tro , środę, o godz. 10 rano.

w lwowskiej Radzie miejskiej.
Lwów d. 14. stycznia.

W Radzie m iejsk ie j lw ow skiej ro z­
poczęła się na osta tn iem  je j posiedze­
n iu  rozpraw a nad kw estyą św ięcenia 
n iedzie li, gd y  nam iestn ic tw o  przed  
w ydaniem  szczegółow ych zarządzeń 
w tej spraw ie dla rozm aitych  p roce­
derów  przem ysłow ych i handlow ych, 
zażądało op in ii rep rezen tacy i m iej­
skiej.

Spraw a św ięcenia n iedzie li m a tak  
dla chrześcijan , ja k  i dla żydów  głębo­
kie znaczenie zasadnicze. Nie m ożna 
p rzeto  dziw ić się, że gd y  ten  p rzed ­
m iot w szedł na  p o rządek  dzienny  ro z ­
praw  Rady m iejskiej, poruszył w niej 
um ysły  ta k  żywo, ja k  to  is to tn ie  nie 
często zd arza  się w tern zgrom adze­
niu. Ale i po za R adą m iejską nie 
p rzeb rzm ia ły  te  rozpraw y bez echa. 
W yw ołały one w szerokich kołach lu ­
dności gorące zain teresow anie się ich 
dotychczasow ym  przeb ieg iem  i z n a ­
prężoną uw agą oczekują obie strony  
sporne ostatecznej uchw ały  Rady m iej­
skiej, k tó ra  n astąp ić  ma na najbliż 
szem je j posiedzeniu.

C hrześcijanie nie m ogą kw esty i t 
z. „spoczynku n iedzie lnego14 brać wy 
łącznie z tego  stanow iska, jak o b y  tu  
chodziło w yłącznie o m echaniczne po­
n iekąd  pow strzym anie p racy  w pe­
w nych godzinach  dn ia  niedzielnego. 
Jak  to słusznie podnieśli obrońcy sp ra ­
w y chrześcijańskiej na osta tn iem  p o ­
s ied zen iu  Rady m iejskiej, ustaw ow e 
w prow adzenie spoczynku n iedzielnego  
w A ustryi, m usi być b rane jak o  w yraz 
woli olbrzym iej w iększości ludności 
państw a, ażeby n iedzie la s ta ła  się tern, 
czem w społeczeństw ie chrześcijań- 
skiem  być pow inna, t. j. dniem , p rze­
znaczonym  n ie ty lk o  do spoczynku w 
gon itw ie  za cblebem  pow szednim , ale 
tak że  pośw ięconym  służbie Bożej, 
p rzypom inającym  do tykaln ie  masom 
ludności obow iązki re lig ijne .

Z wręcz przeciw nego stanow iska 
biorą tę  sp raw ę żydzi. Dla n ich  p rz y ­
m us św ięcenia n iedzie li, t j .  zam ykania 
sklepów  w niedzielę , je s t  n ie ty lk o  cię­
żarem , k rępu jącym  ich w in teresach  
handlow ych, lecz je s t  on dla nich 
w strę tnym  tak że  z relig ijno-narodo- 
w ych w zględów  zasadniczych. P rz y ­
m us św ięcenia n iedzieli, ogólnie i do­
k ład n ie  przeprow adzony , n ad a je  bo 
w iem  społeczności cechę c h r z e ś c i ­
j a ń s k ą ,  n iw eczyłby  więc ten  d rogo­
cenny d la  żydów  n ab y tek , san k c jo n o ­
w any ogólnikow em i postanow ieniam i 
ko n sty tu cy i g rudn iow ej, k tó ra  jed n y m  
zam achem  ch rześc ijańską i kato licką

A ustryę zm ieniła w państw o bezw y­
znaniow e. Hkoro w ięc rzecznicy  lib e ­
ra lizm u bezw yznaniow ego n ie zdołali 
p rzeszkodzić w R adzie p ań stw a p rz y j­
ściu do sku tk u  ustaw y o obo w iązko- 
wem św ięceniu  n iedzieli w ogólności, 
s ta ra ją  się p rzynajm nie j przez różne 
kom prom isow e popraw ki, dopuszcza­
jące  w y ją tk i, p rzez konsekw entną d ą­
żność do m nożenia tych  w yjątków  w 
n ieskończoność, przez w prow adzenie 
p strokac izny  niesłychanej w zastoso 
w yw aniu  je j przepisów  dla każdego 
zaw odu z o so b n a : d la  korzenników
inaczej, dla f ry z je ró w  inaczej, dla p ie ­
karzy  inaczej, dla m asarzy  znów in a ­
czej — i tak  dalej bez końca, kruszyć 
o ile możności je j powagę i sk u te ­
czność — po prostu , doprow adzić ją  
w w ykonaniu  do absurdum .

Taka p o lity k a  żydów  w obec u s ta ­
w y o św ięceniu  n iedzie li, j e s t  z ich 
s tan o w isk a  zupełn ie  zrozum iałą  i dzi­
w ić się je j n ie  m ożna.

L iczebnie nie dysponu ją  jed n ak  ży ­
dzi tak ą  przew agą w  Radzie m iejsk iej, 
ażeby w łasnem i siłam i zdołali spraw ę 
św ięcen ia n iedzie li obalić. Chodzi ty l­
ko o to, iżby chrześcijańscy  członko­
wie R ady m iejsk ie j, s tanow iący  w je j 
sk ładzie  przeszło  %  całej ilości g ło ­
sów, zech cie li zachow ać się z godnością, 
so lidarn ie i ażeby n ie dali się zbić 
z tropu  silną ag itacyą przeciw ko rz e ­
te ln ie  chrześcijańskiem u pojm ow aniu 
spraw y spoczynku  n iedzie lnego  fra ­
zesam i liberalnem i, na  k tó re  Polak 
zazw yczaj ta k  łatw o daje się chw ytać.

W szakżeż pam iętajm y, że Anglia 
z pew nością um ie szanow ać swobodę 
sum ienia w p rzekonan iach  re lig ijnych . 
S tany  Zjednoczone A m eryki północnej 
tak że  n ie  p o trzeb u ją  do nas przycho­
dzić uczyć się w olnom yślności. A 
p rzecież w obu ty ch  k ra jach , p rzo d u ­
jący ch  całem u św iatu  w to le ra n c ji re ­
lig ijnej i w olnom yślności, p rzym us 
św ięcenia n ied zie li, bez w zg lędu  na 
różnice w yznań  p rzep row adzony  je s t  
stanow czo i bezw zględnie. Tam uwa- 
żanoby to  za niedorzeczność, gdyby 
kom uś na m yśl p rzyszło  obow iązek 
św ięcenia n iedzie li d la  każdego rze ­
m iosła inaczej norm ow ać, dla każdego  
czeladnika inne oznaczać godziny  po­
czątku  i końca spoczynku n iedz ie l­
nego.

Mówią, iż w A ustryi j e s t  w szystko 
m ożliw em . W ięc m oźliw em i się s ta ły  
tak że  podobne rozp raw y  o rozkruszft- 
n iu  św ięcenia n iedzie li w ed ług  p roce­
derów, jak ie  obecnie toczą się w n a ­
szej R adzie m iejskiej. M iejm y jed n ak  
nadzieję, że w iększość R ady ro z s trz y ­
gnie ją  w duchu chrześcijańskim , u- 
chw alą, k tó rab y  liczy ła się nie z in te ­
resam i rozm aitych  zawodów ręk o d zie l­
niczych i handlow ych, ale po trzebam i 
m oralnem i społeczeństw a chrześc ijań­
skiego jak o  całości.

K ażdy m asarz, każdy piekarz, f r y ­
z je r  i kupiec, zanim  obrał sobie swój 
zawód, był albo chrześcijan inem  albo 
żydem , a jeg o  rodzina także  bez 
w zględu na ich zajęcie, je s t  chrzęści 
jań sk ą  albo żydow ską. P rzeto  też i 
kw esty i św ięcenia n iedzie li nie m ożna 
rozprysk iw ać na  procedery  poszcze­
gólne, ale po trzeba ro zstrzy g n ąć  ją  
albo z chrześcijańsk iego , albo z ży ­
dow skiego stanow iska zasadniczego.

Będzie ona ro zstrzy g n ię tą  po ży­
dow sku, jeże li R ada m iejska pójdzie 
za głosem , koóry chce całą rzecz spro­
w adzić do k w esty i oznaczenia dla ka­
żdego osobnika na jdogodniejszych  dla 
n iego godzin  spoczynku niedzielnego.

Będzie zaś ro z s trzy g n ię tą  w duchu  
pojęć chrześcijańskich , jeże li w iększość 
Rady m iejskiej okaże dość poczucia 
w łasnej godności, dość odw agi cyw il­
nej, by się okazać chrześcijańską.

A okaże się ona chrześcijańską, j e ­
żeli spraw ę św ięcenia niedzieli ro z ­
strzy g n ie  w ten  sposób, ażeby cała lu­
dność chrześcijańska miasta Licowa bez 
względu na swoje zajęcia mogła uczynić 
zadość obowiązkom religijnym.

Uczuć poszanow ania dn ia  Bożego 
nie m ożna dzielić na  porcye w ed ług  
zajęć cechowych, d la każdogo inaczej 
U każdego, k to  je s t chrześcijaninem , 
pow inne one być jednakow e, i jed n a  
kowo pow inne być wobec praw a t ra k ­
tow ane.

Glos nasz przy łączam y p rzeto  do 
tych , k tó rzy  żądają, ażeby od 10. p rzed ­
południem  w niedziele sk lepy  i b iu ra  
by ły  bezw arunkow o pozam ykane przez 
wszystkich i dla wszystkich.

k tó re  dopiero w yszły  na jaw  po ich 
obudzen iu  się.

P rze jdźm y  teraz do teg o  o b u d zen ia  
się, podn iesien ia  narodow ego.

N ie przypom inam  sobie daty , ale 
zdaje  m i się, że p ierw sza książka b u ł­
g a rsk a  w yszła w r. 1845. P ierw sza zaś 
ew angelia  na  ję z y k  bu łgarsk i p rze ło ­
żona, pochodząca z m o n asteru  ry lsk ie­
go, j e s t  z r . 1842. Potem  drukow ano 
ja k ie ś  książk i i b ro szu ry  w  Odessie. 
N ajw ażniejszem  dziełem , k tó re  pobu­
dziło  życie B ułgarów , było poety  R a­
kow skiego po r. 1850.

Co ted y  w płynęło  n a  obudzen ie 
s ię?

B u łg a ry a  s ty k a ła  się w yraźn ie  z 
M oskalam i, D ybicz B ałkański p rzek ro ­
czy ł B ałkany, lecz to nie dało im pu l­
su. D opiero o s ta tn ia  w ojna krym ska, 
ze tkn ięcie  się z F ran cy ą  i A nglią. Od 
tego  czasu  cicho a sk rzętn ie  zaczęto 
się  k rz ą tać  około szkół, zam ożniejsi 
w ysy łali synów  za g ranicę, pod im ­
pulsem  Rosyi do Rosyi, ale także i do 
F rancy i. I  k ied y  po w ojn ie  n as tąp iła  
n iepodległość, odrazu, ja k  g rzyby  po

T urków  i Greków. Grecy w n ienaw iści 
palili całe b iblio teki, zaciera jąc ślad 'li­
te ra tu ry  bułgarsk iej a B ułgar ty m cza ­
sem  sku tk iem  czynników  niew oli w y ­
tw o rzy ł w sobie ch a rak te r trochę od­
m ienny od słow iańskiego. Niewola je s t 
złym  nauczycielem  Cóż w ięc dziw ne­
go, że B ułgar, na  k tó rego  czyhał Tu­
rek  i Grek, s ta ł się sk ry tym  i nie 
ma słow iańskiej o tw artości. Lecz to 
m a w spólnego, że p ije  ja k  każdy  Sło­
w ianin, choć się n ie up ija . Może d la­
tego, że p ije wino i wódkę z wina, 
zd row szą od naszej karto flank i. Ale 
trzeźw y jest i oszczędny. P rzy tem  b a r­
dzo mało p o trzeb u je  kupow ać. Bułgar- 
ka każda je s t  tkaczką, w yrabia  k ilim ­
ki, dyw anik i a w idziałem  kobiety  w 
chustkach  jedw abnych  w łasnego w y­
robu. Chów jed w ab n ik ó w  jed n ak  te raz  
upadł. Nic w ięc m e kupu je  prócz bu ­
tów, najczęście j chodaków  i soli a k o ­
b ie ty  u b ie ra ją  się w p ien iądze a nie 
b łysko tk i.

Duch oporu, jak ieg o  w nim  ciemię- 
życiel rozw inął, sk łon ił go do hand lu  
i p rzem ysłu , dla k tó ry ch  rz_ąd nic nie

deszczu, w yrosło  w ielu  in te lig e n tn y c h ' zrobił. F ab ry k a  sukna w Ś liw i mo- 
B ułgarów , k tó ry ch  p rzed tem  na p a l -  że zaopatrzyć całą arm ię bu łgarską.
cach m ożna było  policzyć. B o ju ż  
kró tko  p rzed  w ojną l i te ra tu ra  zaczęła 
się budzić. G rujew , k tó ry  b y ł przed-

N aród te n  jed n ak , choć tak i żyw o­
tny , m a je d n a k  zm ysł etyczny p rzy tę ­
piony, bo re lig ia  n ie  w pływ ała um o-

tem  u rzędn ik iem , sam  jed en  nap isał raln iająco . Obok stro n  ujem nych, m a 
do r. 1872 w ięcej książek , a n iż e l i! je d n ak  ty le  dodatnich , że je s t  dosko- 
w szyscy  B ułgarzy  razem , bo i p ie rw -1 nalym  m ateryałem  na naród  polity - 
szą g ram a ty k ę  podstaw ow ą i p o d rę - ' czny. Po osw obodzeniu prędko się roz-
cznik geograficzny i chem ię i fizykę 
elementarną itd . itd . W szystko wpraw­
dzie niedokładne, lecz pożyteczne. 

Otóż krzątano się bez podejrzen ia

w inęła k u ltu ra  i ośw iata. P rzed  wojną 
m iała B ułgarya ty lk o  jed n o  gim na- 
zyum  w Gabro na B ałkanach, i fundo­
wane za  p ien iądz ie rosyjskie. W roku

1870, k iedy  byłem  w Sofii, by ła  ona 
m ałem  m iasteczkiem , F ilipopol miało 
szkołę ty lko  5 klasową; dziś m ają one 
g im nazya i szkoły  w yższe. Dość p o ­
wiedzieć, że paralelk i w niższych kia 
sach g im nazyalnych  m ają po 60 — 80 
uczni. G im n az ja  są jeszcze w Ilu- 
szczuku, W arnie itd . Każda niem al 
w ioska ina szkołę m ęską i żeńską oso­
bno. .Szkoły głów ne jeszcze n ie doszły 
do tego  s tan u  co g im nazya, ale p rzy  
pracy i w ytrw ałości do tego p rz y j­
dzie. Budżet, Rum elii W schodniej na 
cele szko ln ictw a w porów naniu  z in- 
nem i państw am i był stosunkow o o 
grom ny, bo we w szystk ich  państw ach 
na jw iększy  by ł budżet w ojny a n a j­
m niejszy, zdaje mi się, na  o św ia tę ; w 
Rum elii zaś przeciw nie.

B ulgarow ie zdziw ili n iezaw odnie 
św iat, a j a  jak o  św iadek naoczny po 
zwalam  sobie zaznaczyć, że do nich 
należy  przyszłość na półw yspie Bał­
kańskim . Je s t ich 5 m ilio n ó w ; Me- 
zya, T racya są bu łgarsk ie  mi a w sa­
m ym  A dryanopolu je s t  ich 83.000 a 
więc stanow czo więcej n iż Greków. 
B ulgarow ie liczebnie, siłą żywotności 
i siłą  cyw ilizacyjną, w k tórej robią 
szybkie postępy, Są w ielcy i należy im 
się chw ała za to, że w tak  długiej 
niew oli potrafili w yżyć i zachow ać 
swą narodow ość tak , ja k  po trafią  i n a ­
dal obronić się szkodliw ym  czy n n i­
kom.

(Z  izby sądowej).
Kraków 13, stycznia.

I.
Przed zwyczajnym trybunałem, któremu 

przewodniczy p. prezydent Brason. rozpoczę­
ła się dzisiaj rozprawa sądowa prze­
ciwko osobom zawikłanym w znaną sprawę 
kradzieży wojskowych dokumentów z kance­
laryi pułkowej drugiego pułku artyleryi pol­
nej. Z początkiem wczorajszego posiedzenia 
p. prokurator Doliński odczytał sążnisty akt 
oskarżenia, obwiniający o zbrodnię usiłowa- 
nego szpiegostwa szewca Kozerskiego z Pro­
szowic. oraz żydowską rodzinę Struinpfnerów, 
męża, żonę i córkę. Rozprawę uznano za 
tajną. Dotykane być w niej muszą sprawy 
natury wojskowej, których ogłoszenie nie by­
łoby pożądane dla zarządu armii. Idzie mia­
nowicie o sprawę pomieszczenia aktów woj­
skowych, którą zdaniem trybunału trudno 
odłączyć od inny cli części procesu. Obrońcy 
domagali się wprawdzie jawności, twierdząc, 
iż poruszenie tej sprawy może mieć tylko 
pomyślne skutki właśnie w interesie saniejże 
armii. Argument ten nie przekonał jednak 
trybunału. Sprawa pomieszczenia i przecho­
wania aktów wojskowych, przeszkodziła za­
tem jedynie i wyłącznie jawności interesu­
jącego procesu.

Przedmiot rozprawy jest zresztą dość po­
wszechnie znany, a większość punktów, na 
których się opiera oskarżenie, zaznaczona już 
była w pierwotnych notatkach dziennikar­
skich. Zebranie wszakże wszystkich rozpro­
szonych szczegółów w jasną, przejrzystą ca­
łość, skupienie argumentów dowodowych, u- 
zupełnienie i powiązanie ich logiczne: wszy­
stko to jest niewątpliwie nowe w akcie o- 
skarzenia p. prokuratora Dolińskiego. Nie 
myślimy bynajmniej ani z tego aktu oska­
rżenia, ani z całego dalszege postępowania 
dowodowego składać na tem miejscu szcze­
gółowych sprawozdali, przypominamy tylko 
w kilku słowach, o co rzecz idzie i o co o- 
skarzają Kozerskiego i Strumpfnerów. W 
świeżej pamięci wszystkich jest aresztowanie 
kilku chłopów z nad granicy rosyjskiej, w 
nocnej kawiarni Kosenstocka, ogniomistrza 
Hradila zaś, do którego ci chłopi nieśli li­
sty, w kancelaryi drugiego pułku artyleryi 
polnej. Jednym z tych chłopów jest Kozer- 
ski, tymi zaś, którzy, według twierdzenia 
prokuratoryi państwa, do pewnego stopnia 
pośredniczyli w przygotowywaniu tego, co 
się stać miało w nocy z 17. na 18. paździer- 
ka z. r., są Strumpfnerowie. Główni akto- 
rowie całej sprawy nie zasiadają obecnie 
na ławie oskarżonych. Ogniomistrz llradil 
skazany już został przez sąd wojenny na de­
gradację i na pięć lat ciężkiego więzienia; 
współwinny zaś jego, a nawet winny prze­
dewszystkiem, nie dostanie sic prawdopedo- 
bnitjśnigdy w ręce sprawiedliwości, jakkol­
wiek  ̂ przebywa zaledwie tylko w oddaleniu 
kilku mil od Krakowa. Jest to niejaki Emil 
Schmcidler, żyd, przyjaciel i uwodziciel Hra­
dila a krewny Strunipfneiów, postać niecna 
i haniebna, jeden z tych wyrzutków społe­
czeństwa. o których bez obrzydzenia niepo­
dobna i myśleć i mówić.

Emil Schmeidler był podoficerem, służył 
razem z Janem Hradilem w kompanii na­
przód, potem w kancelaryi pułkowej, prze­
pędzał z nim wieczory w szynkowniaek, wy­
wierał na miękką, niezdecydowaną, prawdzi 
wie słowiańską naturę Hradila wpływ jak 
najgorszy. Już wtedy zapewne przygotowy­
wał sobie Schmeidler grunt do bezecnych 
planów, jakie miały stanowić karyere jego 
życia. Pewnego dnia umknął Schmeidler z 
pięciuset guldenami, powierzonymi mu przez 
przełożonych oficerów i zbiegł wprost do 
Michałowic, gdzie się oddał dobrowolnie 
miejscowym władzom rosyjskim.

Przez kilka miesięcy nie słyszał Hradil 
o swoim dawnym przyjacielu. Dobiero jesie 
nią otrzymał od niego pierwszy znak życia: 
był to list, przyniesiony do kancelaryi puł­
kowej przez syna oskarżonego Strumpfnera. 
Schmeidler miał już wtedy „wyrobioną" w 
Rosyi pozycyę; po krótkiem więzieniu w 
Miechowie zwiedził Warszawę i wrócił stam 
tąd jako tajny ajent politycznej policyi z sie­
dzibą w Michałowicach. Dla Hradila Schmei­
dler stał się już wielką figurą, pobierał bo­
wiem 85 rubli miesięcznie, cały dzień nic 
nie robił, z rotmistrzem straży nadgrani­
cznej był za pan brat. Dwukrotnie Hradil 
w przeciągu września i października odwie­
dzał Schmeidlera; pierwszy raz zrobił na 
wet wycieczkę do Michałowic, na wojskowym 
bicyklu. Wymiana listów bądź to za pomo­
cą postc*restante, bądź za pośrednictwem 
Strumpfnerów, była częsta i ożywiona. Rzecz 
ciekawa, że jako {seudonim. pod którym miał 
otrzymywać listy, wybrał sobie Hradil imię 
„Hamlet".

Hamletyzował też przez czas dłuższy z 
wykonaniem uknutego w Michałowicach pla­
nu wykradzenia dokumentów, dotyczących 
mobilizacji drugiego pułku artyleryi polnej. 
Mimo, iż obiecywano mu za to kilkanaście 
tysięcy rubli i niezłą posadę w Warszawie, 
ociągał się z decyzyą i sporo upłynęło czasu, 
zanim postanowił dorobić klucz do pokojów, 
w których znajdowały się skrzynie z doku 
mentami. Wiadomo, że tylko spóźnienie się 
Hradila na umówioną godzinę i szczęśliwy 
traf, który oddał chłopów, wynajętych przez 
Schmeidlera na rosyjskiej granicy, w ręce 
policyi. udaremniły całą kradzież, której do­
niosłość, jak twierdzi ministerstwo wojny, 
nie dałaby się obliczyć w cyfrach. Hradil 
pokutuje już za swoje przewinienie. Obecna 
rozprawa stwierdzić ma tylko, ozy chłop Ko- 
zerski wtajemniczony był w niecne plany i czy 
rodzina Strumpfnerów mówi prawdę, twier­
dząc, że niema nic wspólnego między Sclnnei- 
dlerem i Hradilem. Prokuratorya będzie *ię 
starała udowodnić Strumpfnerom, iż byli 
ważną sprężyną w całym planie, iż znosili 
się nie tylko z SchmeidJerem, ale i z rot­
mistrzem rosyjskiej straży pogranicznej i to 
nietylko listowi.ie i w Michałowicach, ale 
nawet w Krakowie, dokąd' rotmistrz przy­
jeżdżał przebrany po cywilnemu.

Oskarżony Kozerski czyni wrażenie dość

synipaiyc/.iif. Nikła posiać- w ubogim surdii- krótki wzrok, ubrany . był w mundurek
zkolny.

.Taił Z u c i i a r j e w i e z .  Z Krzywczy nad 
Sanem piszą nam pod dniem 13. bm. W u- 
biegły czwartek odbyła się u nas uroczystość 
w kole familijnem, która, ma także znacze­
nie publiczne. Jan  Zacharjewicz. autor „na 
Kresach -, „ś. Ju ra"  itd. przepędza tutaj 
zwykle u krewnych swoich letnią willegin- 
turę. Tym razem zatrzymał się dłużej niżeli 
zwykle, i właśnie przed wyjazdem przybyła 
deputaoya rodzinnego miasta Radymna, aby 
mu wręczyć uchwalony w dniu jego ju b i­
leuszu przez Radę miasta Radymna dyplom 
obywatelstwa honorowego, który z powodów 
technicznych opóźnił się. Jakoż dnia 9. h. 
m. przybyła do Krzywczy deputaoya, w któ­
rą wchodzili burmistrz miasta p. Swiecho­
wski i dwóch radnych dr. Reiss i Hołowiii- 
ski. Rzewną była przemowa burmistrza g m i­
ny, zakończona odczytaniem dyplom u:

„Czcigodny Panie! Reprezentacja miasta 
Radymna pragnąc uczcić znakomite zasługi 
Twoje około sprawy narodowej, oddać hołd 
świetnemu pisarzowi, który utworami swymi 
nietylko kształci umysły swych ziomków.

cie z popielatego płótna, z twarzą smutną i 
wynędzniałą, z głową krótko ostrzyżoną, z 
oczami wyłupinstemi, o wyrazie di.brodu- 
szności i zdziwienia, czuje się trochę uie- 
swojsko w towarzystwie rodziny Strumpfnerów. 
którzy do innego świata należą. Pan Sa­
muel to człowiek bogaty ; sam przyznaje, 
że ma miesięcznego dochodu blisko 375 zł.
Twarz ma z piętnem wschodniem, ale czar­
ne bokobrody są po angielsku wygolone, o- 
czy głębokie, ponure i niemiłe, ukryte po 
za złotemi binoklami. Ta twarz w istocie 
pozuje na angielską: korpus jednak zdradza 
rasę aż nadto wybitnie. Uginające się nogi, 
długie, cienkie, nerwowo poruszające się rę­
ce, wskazują równie dobrze, jak  czarne, 
kręcące się włosy, że pan Samuel należy 
do narodu, panującego nad światem. Obie 
panie Strumpfner ubrane są jednakowo; w 
granatowych sukniach, w pelerynach żół­
tych, mogłyby z daleka wyglądać jak  sio­
stry, gdyby nie świeża twarzyczka Almy i 
zwiędłe, zmięte rysy pani Szarloty.

Panna Alma mogłaby być uważaną za 
przystojną, gdyby nie usta zbyt wąskie, za­
ciśnięte i gdyby nie lekki zyz o spojrzeniu j ale podnosi seiea, napełnia je  umiłowaniem 
wgłębionem. ponurem i płoGiliwein. podo- wszystkiego ci dobre, wzniosłe i szlachetne, 
bnem do spojrzenia p. Samuela. Za to wzrok postanowiła jednogłośna uchwałą z dnia 18. 
pani Szarloty jest pogodny, prawie poczci-! czerwca 1895 1. 15 obdarzyć Gic tem. co 
w y; znać w nim tylko wyraz zaniepokoję-j ma najlepszego i zamianowała Cię obywate- 
nia. Na wrażliwej twarzy odbija się dok ła -j lem  honorowym rodzinnego miasta Twojego, 
dnie każdy stan umysłu i nerwów. A k tu ’ W myśl tej uchwały, ku czci Twojej a ku 
oskarżenia słuchała Szarlota z iiiezmierr.em ] zaszczytowi miasta Radymna, wystawia ni- 
ząjęciem, ocierając łzy i kiwając ze wzru- j niejszy akt zaopatrzony podpisami jej za- 
szenia głową i całym korpusem, 'stąpców".

Zaraz z początkiem rozprawy przy Stwier-1 Sam dokument przedstawia się okazale, 
dzanin tożsamości oskarżonych wyszła n a ' Tworzy on dużą księgę, oprawioną w ozer- 
jaw rzecz ciekawa. Olo dopiero teraz poka-jwony aksamit, udekorowany złotą ramą z 
żuje się, że Samuel Strumpfner jest pruskim . narożnikami emaliowanymi, w środku na 
poddanym. Zeznaje to dopiero dziś, tlónia- i złotej tarczy misternie wyrzeźbiony mono- 
eząc się, że nie umie dobrze po polsku i że ig rnm  zaszczyconego honorowem obywatei- 
tylko po niemiecku umie. się należycie wv-!stwom jubilata. Wewnętrzne pismo jest ar- 
sławiaó. Jestto poniekąd wskazówka, jakiego j cydziełem sztuki kaligraficznej. Rozczulony 
systemu obrony trzymać się będą Strumpf- jubilat podziękował w seideeznych słowach, 
nerowie. a gościnni gospodarstwo państwo Joczowie

Całe pierwsze posiedzenie sądu poświę- podjęli w domu swoim ze staropolską gościn-
cone było przesłuchaniu oskarżonego Ivozer- nością członków deputacyi.
skiego. Szczegóły badania były dość oboje- Z B o r s z c z o w a  piszą nam : Jak  lat po­
tne i nie. wzbogaciły materyału dowodowego, j przednich tak i w tym roku urządził komi­

tet pań „Boże drzewko" dla tutejszej mło­
dzieży szkolnej. Wieczorem d. 3 bm. zgro­
madziło się około 500 dzieci w jednej z sal 
szkolnych, gdzie stały dwa, świetnie przy­
strojone drzewka. Na widok ich wystąpiła 
na obliczach dziatwy radość nie do opisa­
nia, bo też najrozmaitsze ozdoby tych drze­
wek wabiły jej oko. Po odśpiewaniu kolęd
polskich i ruskich jedna z uczenie klasy 5
podziękowała w imieniu wszystkiej młodzie­
ży paniom za tak miłą niespodziankę; na­
stępnie po przemówieniu tutejszego ks. dzie­
kana Fr. Wołoszyńskiego, zaopatrzono naj­
biedniejszych w ciepłą odzież i obuwie, naj-

drze-

K R O N IK A .
Lwów d. 14 stycznia.

O y w a te ls tw o  honorow e. W uzna­
niu zasług położonych dla dobra miasta, dla 
podniesienia handlu i przemysłu, nadała 
gmina miasta Radymna obywatelstwo hono­
rowe ks. kan. Leonowi Pastorowi, swemu 
długoletniemu proboszczowi, posłowi do Ra­
dy państwa, założycielowi i dyrektorowi To­
warzystwa powroźniczęgo w Radymnie. pilniejszych odszczegóiniono ozdobami z

Posiedzenie R ady m iejskiej oclbę- j wek, a wszystkich buz wyjątku obdarzon# 
dzie się w czwartek dnia 16. bm. o godzi-! świątecznem pieczy wem i łakociami, poczem
nie 6. wi< ozorem.

Obiad poselsk i u księstwa namiestni- 
kostwa Sanguszków odbył się onegdaj o

rozeszła się młodzież do domu. Zaiste, pię­
kny to i naśladowania godny czyn naszych 
pań, które nie szczędząc trudu i ofiar, spie-

u)uiuchi, oiamsmw mi/.miski , wntoni sinej, Lobrzynskioj, 
Chamiec, Karol lir. Dziedugzyoki; Stanisław i dźwieckiej, Moslero« ej,

godzinie i na 30 nakryć, w którym sza chętnie z pomocą ubogiej dziatwie 
wzięli udział: marszałek krajowy hr. Sta-J szkolnej. To też w imieniu tych maluczkich 
nisław Bndeni i posłowie: itr. Julian Dnna-jskładam pani Witosławskiej jako inieyatoree 
ewski, Aleksander ltnrw.liski, bar. Audi', i przewodniczącej komitetu, pp. NiemezcW- 

Bfunicki, Stanisław łlrykc/yński, Antoni ;skjej, Kobrzyńskiej, Heinriohównie, Nie-
oraz wszystkim, któ­

rzy się przyczynili do urządzenia drzewka 
serdeczne „Bóg zapłać". F. Fichurski.

Do m a g is tra tu  w T a rn o p o lu  wpły­
nęła oferta lim y Siemens i Haiske o oświe­
tlenie elektryczne miasta. Oferta podaje mo­
żliwe warunki, które w zasadzie przyjął już 
magistrat tarnopolski, wobec czego jest na­
dzieja, że z wiosną Tarnopol przystąpi do 
przedwstępnych robót dla oświetlenia miasta 
elektrycznością.

P rzem yśln i żytlzi. Z portu angiel­
skiego Duli donoszą, że d. 11. bm. przybył 
tam z Lubawy (port rosyjski na BałtykuJ 
parowiec „Hermann", wiozący żydów emi­
grantów. Na spodzie parowca znaleziono 
sześciu żydów, którzy się udusili. Przekradli 
się byli tam i ukryli, aby nie zapłacić 
biletu.

Now y B lo n d in . Wiedeń miał wczoraj 
niezwykłe widowisko. Ośmnastoletni młodzie­
niec, Pribil, puścił się przez rozpiętą penad 
Dunajem linę, przeznaczoną do kierowania 
promem. Zebrało się wiele ciekawej publi­
czności, ale wdała się w to polieya, i pri- 
bila, który już doszedł do połowy liny, zmu­
siła do zejścia do łodzi. Pribil słuchany w 
policyi oświadczył, iż tym swoim szalonym 
krokiem chciał przemówić do miłosierdzia 
publiczności i zebrać trochę grosza, gdyż nie 
może sobie zarobić nawet na pierwsze po­
trzeby życia.

S k ła d k i n a  ch rz e śc ija n , którzy u- 
cierpieli w zamieszkach armeńskich, pozwo­
lono zbierać kongregacyi Meehitarzystów w 
Wiedniu.

Z m arli. Kalikst Krzyżanowski, właści­
ciel apteki we Lwowie przy ul. Kaźmie- 
rzowskiej umarł onegdaj przeżywszy lat 60.

Emeryk Turczyński, profesor gimnazjal­
ny w Kołomyi, zmarł w 61 r. życia. Zmar­
ły, który brał udział w powstaniu, znany 
jako jeden z najdzielniejszych turystów kar­
packich, był miłośnikiem przyrody i ulu­
bieńcem uczniów, z którymi robił często wy­
cieczki w góry.

Stanisław Lewicki, profesor gimnazjalny, 
zmarł w Kołomyi w 40 roku życia.

Gniewosz, Adam hr. Goluehowski, Edward Ję- 
drzejowicz, Sfan. Jędrzejowie?., dr, W łódź. 
Kozłowski, dr. Wincenty Krailiski, dr. Na­
tan Iioewenstein, Michał Michalski, Mieczy­
sław Onyszkiewicz, Franciszek Paszkowski, 
dr. Tadeusz Piłat, Leon hr Piniński, Ta­
deusz Romano.wiez, Oskar Schnell, dr. Ta­
deusz Skałkowski, Zdzisław Skrzyński, Sta­
nisław lir. Stadnicki, Emil Torosiewicz, Jan 
Vivien, Anatol Wachnianin.

M ordownia. Przy ul. Żółkiewskiej pod 
1. 12 znajduje się szynkownia Eisika Die- 
kera, w której zbiera się najniższa klasa 
żydowska. Onegdaj wieczorem wszedł do 
tej szynkowni zarobnik Jan Fedyniak z swą 
żoną i zasiadł za stołem. Frzy płaceniu 
rozpoczęła się sprzeczka z kelnerem o zbity 
gliniany postument na zapałki wartości kil­
ku centów. Obecni żydzi w poczuciu swej 
solidarności, wmieszali sio do kłótni i po­
częli bić Fedyniakfi i żonę jego. Wreszcie 
rozcietrzewieni walką rzucili Fedyniaka na 
ziemię, kopali nogami, a wyrzuconemu już 
za drzwi, rozbił jeszcze Icek Miihlbaum ku­
flem od piwa głowę. Dopiero wkroczenie 
policyi i przyaresztowanie napastników, po­
łożyło kres tej awanturze, a Fedyniaka mu­
siano odesłać na stacyę ratunkową. Na po­
licję przybył nie tylko aresztowany Miihl-
baum, ale i cała masa jego współwyznaw­
ców zjawiła się tam dobrowolnie, celem
„świadczenia44. Świadectwo to nie na wiele 
jednak się zdało, bo komisarz po wysłucha­
niu całej historyi, polecił zamknąć do are­
sztów Miihlbauma, a nazajutrz odstawić go 
do sądu kaniego, gdzie jego współwyznawcy 
będą mieli już nieco ciaśniejsze pole do za- 
stósowania swej solidarności.

T rzynaście wypadków. Gorący dzień 
miała wczoraj stacya ratunkowa. ” W tym 
dniu 13. stycznia opatrzono trzynastu cho- 
ryclą i rannych.

Żywcem oskalpow any. W remizie 
kolei elektrycznej przy naprawie wozu, ro­
botnikowi Grzegorzowi Świetlikowi, pracu­
jącemu pod wozem, przesuwana konstrukeya 
żelazna wozu zdarła z głowy skórę wraz 

włosami. Omdlałego z bolu i oblanego 
krwią odwieziono do stacji ratunkowej, któ­
ra po opal rżeniu odwiozła go do szpitala. 
Świetlik, mężczyzna silny, odzyskał przy­
tomność i jest nadzieja utrzymania go przy 
życiu.

Z okazyi nom inacyi swej na star­
szego komisarza, podejmywał wczoraj wieczo­
rom w kręgielni kolejowej na dworcu głó­
wnym, naczelnik biura bezpieczeństwa dy­
rekcji policyi lwowskiej p. Wilhelm Schecli- 
tel, wszystkich kolegów. W bankiecie wziął 
udział także radca dworu p. Krzaozkowski i 
starosta p. -Kwiatkowski.

O kradziony w wagonie. W pociągu 
dążącym ze’. Stanisławowa do Lwowa okra­
dziono wczoraj ucznia gimnazyaluego Grze­
gorza Hnatów, zabierając mu podczas snu 
pakunek z bielizną i książkami, oraz 5 zł, 
w gotówce.

Z ginął bez wieśei. Dnia 6 b. m. wy­
dalił się z domu pod 1. 4. przy ul. Bern­
steina uczeń 3 klasy realnej Edward Terle­
cki i do tej chwili nie wrócił. Chłopak jest 
wzrostu średniego, szatyn, i ma bardzo

Z Tow arzystw a praw niczego lwow­
skiego W czwartek dnia 16 bm. o godz. 
wpół do 7 wieczorem w sali rozpraw sądu 
kraj. cywilnego dyskusya nad referatem radcy 
wyższego sądu kraj. p. dr. Romualda Schu­
berta „O rekursie“ i ewentualnie referat 
profesora uniwersytetu dr. Augusta Balasitsa 
„0 skardze nieważności i skardze o zno- 
wienie".

Z kasyna m iejskiego. W sobotę 18. 
bm. wieczorek z tańcami. Początek o godz. 
8. wieczór. Lista otwartą we wtorek 14. i 
czwartek 16. bm. o godz. 5. popoł.

W czyteln i d la  kobiet, Po dłuższej 
przerwie, spowodowanej wakacyami świąte- 
cznemi, rezpoezął się wczoraj w lokalno- 
ściach Czytelni dla kobiet szereg odczytów, 
wykładem ekonomii politycznej. Dziś wie­
czorem o godzinie 6 odbędzie się wykład 
literatury powszechnej.
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Ź le  s ię  d z i a ć  z a c z y n a ł o  — c z ło w ie k  
p o c z ą ł  z a t r a c a ć  w ia r ę ,  z a p o z n a w a ć  r ó ­
ż n i c ę  m ię d z y  d o ó r e m  a z ie m ,  a  i n t e ­
r e s  b ra ł  g ó r ę  n a d  p r z y k a z a n i e m ,  .le­
sz cz e  tak .;-  p ó ł  w ie k u ,  a  d o s z ło b y  b y ło  
do  te g o .  iż m ó w i l ib y ś m y  w s z y s c y  po 
ż y d o w s k u  ; c h o d z i l i b y ś m y  do  k o ś c io ł a  
t y lk o  u a  ś lu b y  ła d n y c h  p a n i e n  i k o n ­
ce r t  a  Ecini. lu b  L u tn i .

D o g m a t :  „o d d a j  k r ó l o w i  co k r ó ­
l e w s k ie g o .  a  i lo g u  co b o s k ie g o "  po  
p o c h y ło śc ia c h  s t a c z a ł  s ię  pow oli  w 
p r z e p a ś ć .

Do p r z e s t r z e g a n i a  p ie r w s z e j  części 
tegfl do g m a t ,u  z p o w o d z e n ie m  ( n a tu -  
p a jn ie  d la  s k a r b u  p a ń s t w a )  p r z y n a g l i ł  
n a s  j u ż  p. p r e z y d e n t  K o r y to w s k i ,  d r u ­
g a  z a ś  częśc ią  z a j ą ł  s ię  p. M a rk ie w ic z ,  
k u p ie c  lw o w s k i  i r a d n y  m ia s t a  z t r z e -  
m  a to  w  a r  z y sza  m i.

S ło w a m i  D an i ,eg o :  A a d  mah-ddlo 
lup pa, eon suma dentro te eon la fua ra­
bin. z a m k n ię to  u s t a  n i e w i e r n y m ,  a 
w r a z  z te rn .  m ie jm y  n a d z ie jo ,  z a ­
m k n ię to  z o s t a n ą  w s z y s t k i e  s k l e p y  w  
n i e d z i e l ę  i w z n o w io n e  b ę d z ie  p r z y k a ­
z a n i e  H o ż o : .Pam ię ta j ,  a b y ś  d z ie ń  P a ń ­
sk i  św ie c i ł .

Z a m ia s t  b i l e tu  w iz y t o w e g o ,  s k ł a d a m  
o b ro ń  o ora  w i a r y  n a  te rn  m ie js c u  z n a ­
l e ż n y m  h o łd e m  p e łn e  u z n a n ie .

•iak n ie szc zę śc ie ,  t a k  s a m o  i p o ­
m y ś ln o ś ć  n ie  c h a d z a j ą  w  p o je d y n k ę ,  
lecz  p r o m o u n j a  z a w s z e  w  p a r z e .

D o ty c h c z a s o w o  b y ł  w  z w y c z a ju  
n.-its (i n ie  b y ło  n a  n ie g o  rad y ) ,  iż 
b i e d n y  u r z ę d n i k  p r a c o w a ł  c a łe  ż y c ie  w  
p o c ie  czo ła ,  n a r o b i ł  t r o c h ę  d łu g ó w ,  z o ­
s t a w i a ł  ż o n ie  p ię c io ro  d z ie c i  i u- 
m ie r a i .

D ziś  j a k  m ó w i  K o c h a n o w s k i :  „ca le  
i n a c z y ń  d z iś  u r z ę d n i k  o d ło ż y  w p r a w ­
d z ie  z m a ł ą  f a ty g ą  ( b a r d z o  c ie k a w  j e ­
s te m ,  j a k  - 11 to  z r o b i )  e z t e r j - s t a  zł. 
r o c z n ie ,  p o p ła c i  so b ie  t a k ,  p r z e z  m a r ­
n y c h  lat, k i lk a n a ś c ie ,  n o  i p r o s z ę  
p a ń s t w a  m a  sw ój „ w ł a s n y  d o in “ z 
d w o m a  p i ę t r a m i ,  b a lk o n e m ,  s t r ó ż e m  
k u m i e n i e z n y m  i w id o k ie m  n a  la s e k  
k r z y w c z y e k i .

Oj, w  z l o ty  cli c z a s a c h  ż y ł  m ój p r a ­
d z i a d e k ,  p o m y ś l i  s o b ie  z a  s to  lat, mój 
p r a w n u c z e k ,  ś w ię c i ł y b y  s ię  n a m  te  
la ta ,  k i e d y  z a  400 g u l d e n ó w  m o ż n a  
b y ło  rn ieć  w ła s n ą  k a m ie n ic ę ,  z a  d a r m o  
b y ło  s ię  w s p ó łc z e s n y m  w ie l k i c h  l u d z i  
n o  i t a n i m  k o s z t e m  z a p a r c i a  s ię  n i e ­
d z i e ln e g o  ś n i a d a n k a ,  d o s t a w a ło  s ię  do
K rólestw a niebieskiego. Ii. T.

l i  t piekne.i.

R ep e rtu a r te a tra ln y . Dziś, we środę 
pi7 .i'ilsUnvićnym Dcd/.i<• po raz pierwszy we­
tuj y w o d e w i l  w f> aktach pt. „Wesoły lg n a ś ‘ 
(Der Na/.-,’) przez Lindanu i Kreiaia */. iuu- 
y.yką Leopolda Kaima, grywany obecnie w 
W iedniu z ogromneiu powodzeniem.

Jutro we e.zwaitck pierwszy występ pa- 
__ni Aleksandry Dąbrowski'.i fu-nuadoiiny opery 

warszawskie; w operze Di^uizetti ego „łta- 
yorita ".

W piątek po raz drugi „Wesoły Ignaś".
N ajnow sza  sztuka Suderm anna pt. „ S zczę­

ście  w zak;dkttu (Gluck im Winkel) nie  gra ­
na dotychczas na żadnej scenie polskiej, 
przedstaw ioną będzie po raz p ierw szy w  te ­
atrze hr. Skarbka w  przyszły w pon iedziałek .

* K o n cert.,W czo ra jszy  k oncert p ia­
n is ty  Józefa Śliw ińskiego zgrom adził 
w sali Domu N arodnego publiczność 
doborową, złożoną przew ażnie z m elo­
m anów i znaw ców  sz tu k i; sala była 
w ysprzedaua, a by li podobno i tacy, 
k tó rzy  d la b raku  biletów  w rócili do 
domu. Ale też g ra ł wczoraj ten  a r ty ­
s ta  z. łask i Bożej ja k  ty lko  potrafi... 
Ś liw iński. K ażdy u tw ór odegrany 
p rzez  m istrza  fo rtep ianu  w yw oływ ał 
burzę oklasków , a znaw cy opuścili 
salę koncertow ą u p o j e n i  z a c h w y te m .  
T rudno naw et chwalić, bo nie wiemy, 
co bardziej podziw iać, czy olbrzym ią 
technikę, czy szaloną pam ięć, czy ową 
w ytw orną elegancyę w grze  a rty sty , 
k t ó r a  g o  c e c h u je  c o k o lw ie k b y  g r a ł .  
K a ż d y  u t w ó r  z p o d  c z a r o d z i e j s k ic h  
palców  Ś l iw iń s k i e g o  w ychodzi w s k o ń ­
c z o n e j  p ię k n o ś c i  i p o z o s ta w ia  n ieza­
ta r te  w ra ż e n ie .

F. Neuhauser.

Głosy publiczności.
i{iib.-yka płatna po 50 ct. m  wiersz, drobnym 

■Jrukisfti)

C o s m o p o l i s  Od Nowego Roku zaczęło 
wychodzić pod powyższym tytułem w Lip­
sku c/.zsopismo, mające po przez kału marz 
i drukarnię doprowadzić ludzkość do zgody 
i miłości. Podjęła się tego zadania firma 
wydawnicza U;u in-inna i obiecuje co mie­
siąc puszczać w świat gruby o 320 stroni­
cach tom druku, zawierający praco najle­
pszych piór angielskich, francuskich i nie­
mieckich. Jeżeli następne numery tego mie­
sięcznika będą podobne do pierwszego, to 
.islotmf) będzie to wydawnictwo metyl ko go ­
dne naszego wieku, w którym się urzeczy­
wistniają rzeczy niepodobne, ale i nader in­
teresujące. Myśl takiego wydawnictwa, któ- 
1'eby czytelnikom wykształconej Europy do­
starczyło raz w miesiącu zajmujących opo- 
w i ad.,ń i uczonych rozpraw najznakomitszych 
pisarzy Anglii, F ranc j i  i Niemiec w ich 
ojczystym języku, powstała w głowie pa­
ryskiego publicysty Fernanda Ortmans'a i 
on też, jest redaktorem jego. Cena jednego 
zeszytu, a raczej książki „Cosmopolis" wy­
nosi 1 zł. 50 et., a za to otrzymuje si* 
utwory (w 1-szym numerze): Stevenson'a, Ka­
rola Dilkea, Jam esa ,  (TossEa po agielsku, 
Bourgefgo, FrnncEa, Rod’a, Brandesa. Sar- 
eeyóigo po francusku i W ildenbrucłfa , 
Mommsena, Schmidta, Spielliageifa, Flel- 
lerich a po niemiecku. Oprócz tego w ka­
żdym numerze pierwszorzędni sprawozdawcy 
zamieszczać będą stale dziewięć kronik, po 
trzy w każdym języku, t. j. teatralną, lite­
racką i polityczną. Siedzibą tego wydawni­
ctwa jest Londyn, a, puszcza je w świat 
firma T Fislier Unwin.

W  ubiegłym roku doznały puder 
L elehnera  i szm inki L e ichnera  zu­
pełnie niezwykłego powodzenia. P u d e r  
Leichnera otrzym ł  nietylko w Czikagu naj­
wyższą nagrodę, ale tuż i złoty medal na 
wystawie światowej w Antwerpii, a takie 
same odznaczenie leź na wystawie hig ieni­
cznej w Kolonii, (lodzi się tedy polecać dia 
upiększenia oblicza tylko puder Leichnera 
i przestrzedz zarazem przed wszelkimi na- 
ślndownictwanii, Ponieważ etykieta „puder 
L e i c h n e r a z y s k a ł a  sobie jak  najlepszą opi­
nię, przeto powstają ustawicznie firmy, uży­
wające nazwiska tego pudru po to, aby 
własny, malej wartości wyrób pod poszuki­
waną etykietą pudru Leichnera puszczać 
w obieg. Trzeba tedy wyraźnie żądać pu ­
d ru  L ciclm cra.

W
Donoszą z W iedn ia : Oficerowie

bułgarscy , k tó rzy  przez pięć lat, j ako 
nadzw yczajni słuchacze p rzebyw ali w 
tu te jszej w yższej szkole wojskowej 
na  kursie  arty lerzyck im  i in ż y n ie r­
skim  tudzież  na k u rs ie  in tendanck im , 
zostali odwołani i rząd  b u łg arsk i nie 
w ysłał now ych ua ich m iejsce. J e s t  
to tak że  objaw  panu jącego  teraz  w 
B nlgary i p rądu  politycznego.

R ząd ang ielsk i zam ie rza  złożyć 
w yczerpujące spraw ozdania zaraz po 
otw arciu  p arlam en tu , w  spraw ach  A r­
m en ii, Transwaalu i Venezueli. M iano­
w ana przeto  w S tanach  Zjednoczonych 
kom isya w enezuelska będzie m ogła 
w krótce poznać głów ne p u n k ty  an 
g ielskieli zapa tryw ań  na spraw ę w e­
nezuelską.

„B iuro R eu te rau donosi z P re to ry i: 
N ależący do bandy Jam esona żołnie 
rze odstaw ieni zostali d. 11 bm. do 
g ran icy  Natalu. Oficerowie będą m ogli 
w kró tce odjechać i zostaną przew ie­
zien i do A nglii. P rzy b y ł tu  g u b ern a­
to r N atalu  na n aradę z Robinsonem  
(gubernato rem  Kaplandu). Rząd tran s- 
yaalski zażądał od sądu upow ażnienia 
do konfiskaty  m ajątków  64 osób, za- 
w ikłanyeh w okręgu  Rand w ruch  po­
wstańczy. U rzędnicy  clowi p rzy trzym ali 
w ielką skrzynio żelazną, należącą do 
jednego  z podżegaczy, n iejakiego Far- 
rar, k tó ry  je s t  uw ięziony. W skrzyn i 
znaleziono IftO rew olw erów  i 7009 n a ­
bojów.

Z B loem fonteiu (stolicy sąsiadują 
cej z Transi-aalom  drug iej repub lik i 
boerskicj Ora uje) donoszą, że p arla ­
m ent (yolksraad) odbył osobne posie­
dzenie celem narad zen ia  się nad prze 
sileniem  w T ransvaalu. Zastępca p rze­
wodniczącego w yraził p rzy  tej sposo­
bności oburzenie z powodu postępow a­

n ia Jam esona, a zadow olenie z potępie­
nia tegoż p rzez C ham berlaina i -*. k lęski 
Jam esona. Mówca w yraził nadzie ję, iż 
pośrednictw o sir II, R obinsona sp row a­
dzi pokojow e i s łuszne w yjście z tru ­
dnego położenia.

Sejmowe.
Sejm owy k lub  dem okratyczny  u- 

fiiwalil na w ezorajszem  posiedzeniu  po 
ożyw ionej dyskusy i p rzychy lić  się do 
postaw ienia w sejm ie następu jącej 
p rzez posła R o t t e r a  proponow anej 
re zo lu ey i:

Zw ażyw szy, że uchw ały  sejm u z 14. 
iipea 1880 i 17. s ty czn ia  1888, w k tó ­
rych  Sejm  w ypow iedział swoję. opinię
0 niezbędnej re fo rm ie  szkoły  średniej
1 o k ie ru n k u  w jak im  by  ta  reform a 
odpow iednio do po trzeb  k ra ju  doko­
naną być pow inna — dotyczas nie od­
niosły  sk u tk u ;

zw ażyw szy, że w edług  § 11 lit. i. 
ustaw y zasadniczej o reprezen tacy i 
państw a w zw iązku  z § 12 tejże u s ta ­
wy do zakresu  Rady p aństw a należy 
ty lko  uchw alanie zasad nauczan ia w 
gim nazych, zaś do Sejm ów krajow ych 
cnie ustaw odaw stw o o szkołach re a l­
nych, a co do g im nazyów  taki sam za­
k res ustaw odaw czy, ja k i  Sejm om  służy 
w spraw ie szkół lu d o w y ch ;

zw ażyw szy, że odrębność h is to ry ­
czna i narodow a k ra ju  naszego i w ła­
ściwość ch a rak te rn  narodow ego dom a­
g ają  się z w ielu w zględów  odm ienne­
go naukow ego i w ychow aw czego k ie ­
row nic tw a jzkół średnich  —

W ysol Sejm  raczy  uchw alić :
1. Sejm  u zn a je  n iezbędną potrzebę 

tak iej reform y szkół średnich, k tó raby  
uw zględn iła  odrebne w łaściw ości k ra ­
ju  naszego, w ybór k ierunku  akadem i­
ckiego lub techn icznego  um ożliw iła

So ukończonej w spólnej szkole śre- 
n iej, a na urządzen ie  i prow adzenie 

szkół zapew niła ja k  najw iękzzy  w pływ  
czynnikom  krajow ym  tak  ustaw oda­
wczym  ja k  i adm in istracy jnym .

2. Poleca się W ydziałow i krajow e­
mu, aby w porozum ieniu z R adą szko l­
ną krajow ą pow ołał an k ie tę  w celu u- 
stanow ienia p lanu tak ie j reform y szkół 
średnich, k tó rab y  uw zg lędn ia jąc  kie­
runek  w uchw ale 1 w y tk n ię ty  in te re ­
som i właściwościom k ra ju  odpow ia­
dała.

O w ynikach tej an k ie ty  W ydział 
k ra jow y zawiadom i c. k. rząd  i zda 
spraw ę sejmowi.

3. Sejm  w zyw a c. k. rząd, aby ko 
rzy sta jąc  z p rac  an k ie ty  w edług  u- 
chw ały ad  2. pow ołanej, p ro jek t re- 
form y szkół średnich w łaściw ym  ciałom  
ustaw odaw czym  przedłożył.

TE LE G R A M Y .
W iedeń  d. 14 stycznia.

B. m in is te r F a lk en h ay n  zam iano­
w any został kanclerzem  austr. orderu  
Leopolda. '*

Cesarz przy jm ow ał w czoraj na au- 
dyencyi p rezydyum  kom ite tu  balu 
zw iązku szkolnego córek urzędn ików  
i p rzy rzek ł odw idzić bal, aby dać do­
wód sw ojej opieki nad  stanem  u rz ę ­
dniczym .

W iedeń  d. 14. Stycznia.
D eputacya zw iązku urzędników  ko­

lejow ych by ła  w niedzielę u p rezy ­
d en ta  m in istrów  Badaniego, aby  w rę­
czyć m u petyeyę z pow odu zam ierzo­
nego upaństw ow ien ia  kolei północno 
zachodniej i p ro jek tu  p rag m aty k i służ­
bowej.

Hr. Badeui w ypytyw ał się dok ła­
dn ie  o życzen ia urzędników .

D eputacya ta w ciągu tego ty g o ­
dn ia  m a być jeszcze u m in istrów  Bi­
lińskiego i Glanza.

P etyoya zaś ty ch  u rzędn ików  p rze­
dłożoną będzie R adzie p aństw a przez 
p. M engera.

Al ied eń  d. 14. stycznia.
W edług dzienników , przedłożone 

zostaną Radzie p aństw a oprócz ogól 
nego p ro jek tu  podw yższenia płac urzę­
dników  także osobne p ro jek ta  podw yż­

szenia plac profesorów  un iw ersy te tów , 
tudittó ; szkół średnich.

Budapeszt d. 14. stycznia.
W edle Bud. Corr., m in istrow ia Ba 

deni, B iliński i Glanz w ostatn ich  
dniach  stycznia udadzą się do Buda­
p esz tu  dla prow adzenia dalszych ro­
kowań ugodowych.

B e rn o  d. 14. stycznia.
Sejm  m oraw ski uchw alił dla p ro fe­

sorów k ra j. szkół średnich  dodatek 
d rożyźn iany  100 zł. na r. 1896.

Berlin d. 14 stycznia.
Cesarz W ilhelm  po w ysłuchaniu  od­

czy tu  prof. R oentgena o jeg o  w y n a­
lazku, w ręczył m u order żelaznej ko ­
rony  II kl.

B e rlin  d. 14 stycznia .
Z L ondynu donoszą o ciąg łych  n ie ­

p rzy jaznych  dem onstracjach przeciw  
Niemcom.

B e rlin  d. 14. stycznia.
K orespondent Nationał-Zty. donosi, 

że llu d iu i w rozm ow ie z nim  zap rze­
czył, jak o b y  W łochy chciały oderw ać 
się od tró jp rzy m ierza  i po tajem nie t r a ­
ktow ać z Rosyą.

B e rlin  d. 14. stycznia.
Książę Leopold o trzym ał jeduoro- 

czny urlop  i w raz z m ałżonką wj-je- 
żdża ua  południe.

Berlin d. 14 stycznia.
Miejsoe poby tu  adw okata 1 'riedm an- 

na, k tó ry  po dokonaniu m nóstw a o- 
szustw  i defraudacyj zbiegł, zostało 
wyśledzonam  i poczyniono kroki dla 
jeg o  ujęcia.

Sofia d. 14. stycznia.
Pośród p a rty  i m oskalofilów  panuje 

w ielkie rozgoryczen ie z pow odu od­
roczen ia spraw osław ienia ks. Borysa. 
S toiłów  je s t  zdecydow any podać się 
do dym isyi. Nowy g ab in e t u tw o rzy łb y  
Greków.

P a ry ż  d. 14. stycznia .
Na zb ran iu  k o m ite tu  dla obrony 

in teresów  francusk ich  w  T ransyaalu , 
p rzy ję to  spraw ozdanie dep. D eloncle
0 podstaw ach  sto sunku  m iędzynarodo­
w ego T ransvaalu  do A nglii, oparte  na 
dokum entach  ogłoszonych w księgach 
b łęk itn y ch . W edle n ich  m ia ł T rans- 
vaal zaw sze praw o bezpośredniego  za ­
w ieran ia  trak ta tó w  i u trzy m y w an ia  
w łasnych, n iezaw isłych od obcego pań­
stw a p rzedstaw iciel za granicą. Dy- 
p lom aeya europejska pow inna a u te n ­
ty czn ie  i  ja sn o  określić  n iepodleg łość 
T ransvaalu , i w raz ie  p o trzeb y  uro 
czyście uznać go za państw o n e u tra l­
ne, inaczej in tere sy  państw  obcych, 
zw łaszcza F rancy i, by łyby  ciąg le n a ­
rażan e  p rzez Anglię. T ra k ta ty  F rancyi 
z T ra n sv a a le m , jak o też  T ransyaalu  
z A nglią w inny  być szanow ane, a w 
raz ie  n ie  dość jasnego  ich określenia, 
wedle zasad m iędzynarodow ych odm ie 
nione.

P a ry ż  d. 14 stycznia.
Poseł tran sv aa lsk i B eelaerts van 

B lokland, k tó ry  tu  p rzy b y ł z B erlina
1 H aag i, konferow ał z m in istrem  spraw  
zagr. B erthelotem .

W rozm ow ie z jed n y m  z red ak to ­
rów  Tempsa ośw iadczył B eelaerts, że 
T ransvaal nie m yśli w ypow iadać za­
w artej z A nglią konw eneyi z r . 1884, 
ty lko  nie pozw oli fałszyw ej je j in ­
te rp re ta c ji . Nie mówi ona nic o zw ierz 
ehnietw ie Anglii, ty lko o p rzestrzeg a­
n iu  trak ta tó w .

R zym  d. 14 stycznia.
Jak  Opinione donosi, rząd  postano­

wił dalszą ses\*ę parlam en tu  odroczyć 
do lu tego.

W edle telegram u B aratierego  z d
12. bm. doniósł m u kom endan t Ala- 
kalli pod d. 10 bm., że n ieprzyjaciel 
dokoła opasał fo rt i puścił na  wzgó­
rzach przykopy, przez to p rzystęp  do 
s tu d n i j e s t  utrudniony ', załoga m usia

la  p rzeto  n c ; ■ s ię  do rezerw ow ych 
zapasów  wody. nan o  ponow ił n iep rz y ­
jac ie l a tak i, ale w szędzie zosta ł z m a­
łą s tra tą  W łochów odparty . B aratieri 
d o d a je : Posłańców  do M akalli w y p ra ­
wiać ju ż  n iep o d o b n a ; załoga M akalli 
trzy m a się bohatersko. Posiłki n a d ­
chodzą regularn ie .

L o n d y n  d. 14. stycznia. 
O brońca A rtona bezsku teczn ie s ta ­

rał się o w znow ienie ro z p ra w y ; w y ­
danie A rtona stało  się ju ż  praw om o- 
enem.

L ondyu  d. 14. stycznia. 
Biuro R eu tera  donosi z Sydney, że 

p rezy d en t m in istrów  Nowej po łudn io­
wej W alii w im ieniu  w szystk ich  au- 
str&lskieh rządów  w ysłał te legram  do 
Salisburego, dziękując za zarządzenia 
angielskiego rządu  dla obrony  całości 
państw a.

L o n d y n  d. 14 stycznia. 
Półurzędow y dzien n ik  Standard o- 

św iadcza, iż upow ażniono go zapew nić 
publiczność, że obecnie stosunek  An­
g lii do Niemiec je s t  rów nie przy jaciel­
skim , ja k  daw niej.

Londyn d. 14. stycznia. 
„Biuro R eutera" donosi z Kap- 

s tad tu : Cecyl Rhodes p rzy b y ł do Kim- 
berley, gdzie  go serdecznie przjgęto . 
D ziękując, ośw iadczył Rbodes, że poli­
ty czn a  k ary era  jeg o  n ie skończona, 
owszem  dopiero się poczyna tu szy  
on, że ośm ielony p rzez  sw oich przj*- 
jac ió ł jeszcze  wiele d la dobra k ra ju  
będzie m ógł zdziałać.

W aszyng ton  d. 14 stycznia. 
Rząd zapro testow ał przeciw  a re ­

sztow aniu  am erykańsk iego  in ży n iera  
H am ond w Johannesburgu .

Dział ekonomiczny.
W iedeńska ta rg o w ic a  n a  m ięso .

Z Wiednia telegrafują: Magistrat tutejszy 
postanowił zdecentralizować targowicę na 
mięso i zaprowadzić 24 miejsc sprzedaży 
w  okręgach miasta. Poruczon# to osobnemu 
komitetowi.

Wiadomości giełdowe
W iedeń  14. stycznia. (Tel. Gaz. Nar.) 

A larm ujące pogłoski o now ych zg ru ­
pow aniach się m ocarstw  i now ych 
p rzym ierzach  podziała ły  deprym ująco 
na giełdę, k tó ra  jeszcze  ciągle zn a j­
du je  się w nerw ow em  usposobieniu i 
w yw ołały now ą zniżkę.

W iedeń  d. 14. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 356* — , 
Kredyty węg. 387-50, Unionbank 287 50, 
Landerbank 233-— , staatsbany 35125, 
Lombardy 99-—, Elbethal —■—, kolej 
północno-wschód. 272*25, tytoniowe 183 - 
Rima 242 75, Alpiny 79‘SO, renta majowa 
10015. losy turee. 53 75, Marki 59 41.

Berlin d. 14. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w kłam 
racli oznaczają wiedeński paritaet. Kre­
dyty 220’— (355*22), statsbany 147-90, 
(351-13).

Paryż d. 14. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Statsbany 
745-75(353-30), landerbank

F ra n k f u r t  dnia 14. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 298 37 (356*09), statsbany 300-50 
(352-15), lombardy 85*37 (”99'50).

— W iedeń d. 14 stycznia. (Telegr. 
Guz. N ur.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południ® notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  357-—, węg. zakład 
kredytow y 381 • , anglobanki 165* —,
iendeibauk i 23 '■ , koleje państw ow e
353'—, elbethal 275-50 akcy*e ty to n io ­
we 185 , a lp iny  80*50, losy turecki*
55*25, uu ionbank i 291- — , rubl* 1 2 9 — .

Cciij fiydla,
W iedeń dnia 14 styoznin. (Tel. „Gaz. n a r .“) 

Spęd 4U47 sztuk, ceny za woty galicyjskie lichsz# 
teksie od 30 do 33, ciężkie o.i 33 do 35, osobli­
we, prima od 36 do 38.

Teodor Iłomasekan, dom komisowy bydle we 
Wiedniu Wassergasse 23.

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 14. stycznia.

Hotel Żorża. St. Irsay z Lipnik. S. lir. 
Koziebrodzki z Chlebowa, M. hr. Borkowski 
z Mielnicy, P. Tyezkowski z Rybotycz, K. 
hr. Czosnowski z Wołynia. J. Resenstock z 
Rusiatycz.

Hotel Europejski. A. Dąbrowski z W ar­
szawy. M. Śkibniewska z Podola ros.. dr. A. 
Langer z Tarnopola, dr. W . Landesberg z 
Tarnopola. I. Grołębski z Sławentyna, H. 
Wolf z Wiednia, Fr. Walewska z Nossowy.

S tan  p o w ie trza . P ierw sza połowa 
doby była pochm urna ale bez opadu, 
w drug iej połow ie p iękn ie się w ypo­
godziło.

B arom etr stoi w mierze.
S tan  barom etru , zredukow any  do 

poziom u m orza b y ł w czoraj o godz. 
12 w południe 758-0 mm.

P rognoza n a  dobę d. 15 s tyczn ia  br. 
(od północy do p ó łn o cy ): W iatr będzie 
co do k ieru n k u  przew ażn ie  południow y 
o średniej prędkości 4 misek.

Ś redn ia  tem p era tu ra  doby około 
— 8'0°C, niebo będzie lekko
zachm urzone, a w zg lędna wilgot.naió 
powiet: za około 75 % -

O padu n ie będzie.

Dziś dn ia 15 sty czn ia : M aura
Op. — M ałachia P r.

ladestune.
(Za tę rubrykę redakcja aie odpowiada.

Seiden-Damaste 65 kr.
bis fl. 14-65 jp. Met. — sowie schwarze, weisse 
and farbige H enneberg-S eide ron 35 kr. bis 11. 
14*60 p. Met. — glatt, gestreift, ka; riert, gemu- 
stert, Damaste etc. (ca. 240 Terach, (jual. und 
2006 versoh. Farben, Dessins etc.), porto- und 
steuerfrei ine Hans. Muster umgehend. boppeltes 
Briefporto nach der Sohweiz.

Seiden-fabriken &• Henneberg
(k- u. k. Hofl.) Z i i r i o h .

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. STANISŁAW MOMOWSKI
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prf. Wiedcrhofera w 
Wiedniu, Henoclia w Berlinie, Epsteina i t.d. 
ordynuje od 3—4 u l. C zarneck iego  1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chory oh 

ubogich od 9 —10 rano.

Z rynków towarowych.
W iedeń 14. stycznia. (Tel. Gaz. Nar). 

Cena nafty 16*63, spirytus gotowy 14*60, 
żyto na wiosnę 6*60, pszenica na wiosnę 
7 30, owies na wiosno 6 44.

Dr. St. Kwiatkowski
cm o p e ra to r

w klinice chirurg. B H łro tb a  U us-en- 
b au e ra  p*zy c, k. uniwersytecie w iedeń­
skim. z. sekundarynsz oddziału urolog!- 
czno-ehirurgicz. Radcy dworu Dtte.Ta, 
asystent polikliniki pref. Fingnra w e. k. 
szp talu powszechnym we Wiedniu, osiadł 

- w  C z e r a a l o ^ r c a c t i . .
Udziela pomocy l ek a r sk i e j  w zakresie 
C h i r u r g i i ,  ze .szczególnym uwzględ­

nieniem aparatu moczowego 
(nerki, pęcherz)

Wiadomość użyteczna
Przypominamy*, że W ino Chassaing- 

je s t  przepisyw ane p rzez lekarzy  od la t
20 przeciw  boleściom żołądka, mozolnemu 
i trudnemu trawieniu (dyspepsyi), ya- 
strulyii. utracie s il  i apetytu. — Z n aj­
d u je  s-ię w głów nych ap tekach .

Do dzisiejszego num eru  „Gaz. N ar.“ 
do łącza się d la Szan. P renum erato rów  
P rospek t „Polskiego lu d u “, dw u ty g o ­
dn ika dla ludu.

W

TAK BYŁO.
Powieść

H . S u t t e r m a n n a -

CZĘhĆ DRUGA.

((.'lag d ls/.y.)

Ju ż  raz był się pożegnał ze swo- 
jem  m ieniem , w w ściekłości i szyder­
stw ie  skazał był na  zaprzepaszczenie 
spuściznę po ojcach.

Dziś ze Izą w oku żegnał w szy st­
ko, do czego p rzy lgnęło  jeg o  serce. 
Dziś nie p rzynosił hań b y  sta rem u  n a ­
zw isku, m e by ł zdrajcą starego  m ie­
nia... jak o  uczciw y człow iek poku to­
w ał za daw ną i te raźn ie jszą  winę, 
k tó ra  op ląlała  jego  z m y s ł y ,  dziś rzu ­
cał życie na mocy słuszności i prawa.

Lecz jed n o  mu jeszcze groziło, 
cięższe dziś, aniżeli było w czo ra j: 
niem e pożegnanie ze swoimi... Wczo­
ra j w ykradł się z domu, kon ten t ja k  
złodziej, k tórem u się u jść udało — 
dziś pragną! gorąco otrzym ać od m atki 
pocałow anie w czoło na  drogę.

Tylko Ile leny  nie chciał w idzieć. 
Uczucie bolesnej tk liw ości dręczyło go 
dziś, gdy  pom yślał o niej z trw ogą, 
że m łode to życie złam ał niebacznie.

Ale przypadek  chciał, że w łaśnie 
ją  m usiał jeszcze raz  zobaczyć.

Gdy w szedł do jadalnego  pokoju, 
ażeby się ezem ś ciepłem  posilić na 
drogę, zasta ł j ą  sto jącą p rzy  m aszynce 
do kawy. B yła w ciem nej domowej 
sukni, a św iatło  lam py, k tó re w alczy­
ło o lepsze ze św iatłem  dziennem , 
rzucało m igotliw y refleks na  ow alną 
je j sm agłą tw arzyczkę i ciem ne włosy.

R anne jeg o  pozdrow ienie p rz es tra ­
szyło ją ,  bo daw no ju ż  się n ie  w yda­
rzyło , ażeby p rzyszed ł na w spólne 
śniadanie.

— Już tak  ran iu tko  w stałaś, He­
lenko ? — zapytał.

— Tak je-st — w yjąkała  — ja  te ­
ra z  znow u doglądam  gospodarstw a.

A pot.em, jak b y  się sp o s trze g ła , że 
za wiele pow iedziała, opuściła bezczyn­
n ie ręce i trw ożliw e spo jrzen ia  zaczęła 
rzucać dokoła.

— To ładnie — odpow iedział — 
nalejesz i dla m nie filiżankę k aw y ?

— W oda zaraz się zagotu je  — od 
parła, dolew ając sp iry tusu  pod m a­
szynkę.

Usiadł naprzec iw  n iej i nie sp u ­
szczał je j z oka.

Oto m oja gosposia 1 — m yślał, od- rękc n a  je j  czoło i łag o d n ie  przechylił 
b y w M%c w duszy  cichy pogrzeb. i jej głów kę w steez.

Swoją młodość, swoje nadzieje, swe W idział, ja k  tw arz  je j zm ieniła 
sny  o szczęściu i sk ry te  życzenia żony barwę, w idział dw a rzędy błyskających
i dzieci, w szystko, co było w nim  do- zębów z pod pobladłych u s t i za jrza ł
brem , złożył w m ogile w tej chw ili. , w parę ciem nych, trw o żu ie  p y ta jących  

Z aparzy ła kaw ę i drżącą ręku p o - ' oczu 
d ała  m u dym iącą filiżankę. — Moje d z ie c k o !— szep ta ł tk liw ie

Podziękow ał je j, a ona chciała się — moje drogie, kochane dziecko! 
oddalić. j Oczy je j zam gliły  się, z g łęb i je j

-  Z ostań  tu , dziecko — zaw o ła ł,! P ia r!ii  w ydobyło się k ró tk ie , uryw ane 
chcąc w ykorzystać  skąpo odm ierzone i w estchnienie.
chw ile — zostań  przy  m nie! — Wiem, m oje dziecko — ciągnął

P rzestraszona za trzy m ała  się, s ta ła  dalej — ja k  dobrą bj*łaś dla mnie... i
chw ilkę niezdecydow ana, potem  m il­
cząc pow róciła na sw oje m iejsce.

Nie mówił ju ż  do n iej, a ona, chcąc 
się ezemś zająć, k ra ja ła  k ro m k i chleba 
i sm arow ała masłem.

W tem  zegar w ybił ósm ą.
Porwał się z krzesła.
N aprzód! Umrzeć... s ta ry  chłopcze... 

um rzeć!
U drzw i za trz jrm ał się i obejrzał za

siebie.
S iedziała odw rócona od niego, g łów ­

kę p rzechy liła  na bok nadsłuchu jąc  i 
zw olna opuściła p racow ite  ręce na 
kolana.

W tedy napadła go chęć pożegna­
n ia je j.

Zaw rócił, stanąw szy  za nią, p o ło ż y ł

ja k  w iele dobrego chciałaś mi w y­
świadczyć... a na  podziękę za to  byłem  
dla ciebie złym  i g rub iańsk itn  Przebacz 
m i! Z duszy chciałbym  to napraw ić, 
ale n ie mogę. I  zostań  przy mojej 
m atce... Ty je d n a  potrafisz dać sobie 
tu  radę...

Potem  lekko do tknął ustam i po 
b ladlyeh je j u st i ja k  po tęp ien iec w y­
pad ł z pokoju...

Na polu padały  p ła tk i śn iegu  w 
białych gęstych  oponach w skośnie na 
z iem ię .. Żaden w ie trzy k  się n ie  p o ru ­
szał, żaden ton nie dochodził z oddali.

D rzew a w yg lądały  ja k b y  w b iałych  
w orach, tak  znpełn ie okryw ały  je  s re ­
b rzyste  gw iazdki śniegu.

Na ziem i leżał now y śnieg. D roga 
i ścieżki by ły  za ta rte . Z trudnością

ty lko  mógł wj*dobywać nogi z gęstej 
powłoki.

Gorąco mu było w g rubym  płaszczu, 
c iężyła mu rów nież szk a tu łk a  z p is to ­
letam i. Ustam i chw ytał la tające k ry ­
sz ta łk i, gdyż czuł palen ie w gardle. 
Potem  zd ją ł czapkę i poddał głow ę 
chłodzącem u pow ietrzu... To m u do­
brze  zrobiło .

Czy też  on ju ż  tam  będz ie?  — za- 
py tyw ał siebie i p rzestraszy ł się, bo 
m yślał w praw dzie o śm ierci, lecz za ­
pom niał o zobaczeniu się.

W ybadał siebie i poznał, że uczu­
cia w stydu lub bojażni nie znalazł w 
sobie, bo szedł przecie w celu zg ła ­
d zen ia  swej w iny, wm ówił naw et w 
siebie, że m iłość jeg o  ku  przyjacielo­
wi w ygasła, lecz tego, czego sobie 
n iegdyś na jbardzie j żj*czył, rozmowy, 
obaw iał się teraz. A rozm ów ić się m u­
sieli — z zasadzki, ja k  In d y an ie  nie 
napadną przecież na siebie.

W ym yślił chytrze, by ku lę  Jerzego  
tem  pew niej sprow adzić na  właściw ą 
drogę.

Nie w y strze li w pow ietrze , ja k  to 
było p ierw otnym  jeg o  zam iarem , lecz 
n a  pozór uw ażnie będzie celow ał, a 
potem  w ypuści s trza ł tu ż  koło ucha 
Jerzego... To m usi go  podrażn ić i n a ­
da je ^ o  ręce pew ność, ja k ą  w alka na 
śmierć i życie sam a ze siebie przynosi.

S tanął ju ż  n a  grobli i p a trzy ł na  
zam arzn ię tą  rzekę. U hlenfeldu nie b y ­
ło s tad  widać. Zadrżał, szukając je  
oczami, a k o n ten t był, że go nie zo­
baczył.

Potem  prędko, o ile  zdołał, posp ie­
szył zam arzniętj*m  lodem  do m iejsca, 
gdzie w szystko  d la n iego m iało się 
dziś zakończyć.

W m ałej zatoce, zkąd  jed y n ie  m o­
żna się było dostać na  w yspę, zoba­
czył ślady, k tó re  m usiały  być jeszcze  
zupełn ie  świeże, chociaż przy*ypane 
ju ż  do połowy śniegiem .

Teraz, kiedy odkry ł p ierw szy  znak 
żj*cia oczekującego przyjaciela, serce 
w nim  zam arło... Śm ierć by ła dziecin­
ną ig raszką wobec chw il, k tó re  m u ­
siały poprzedzić pojedynek.

Nie nam yślając się jed n ak  dłużej, 
popędził w gó rę  śladam i, k tó re  n ied a­
leko św ią ty n i g u b iły  się w coraz gę­
ściej spadającej zaw iei.

B ojaźń następnej chw ili o tum aniła  
go... C iężko dysząc oparł się o n a j­
b liższy  pień  drzewa... Zdaw ało m u się, 
że zam iast śn iegu, deszcz o g n is ty  spa­
da w około niego n a  ziemię.

(C. d. n.)

Przeprowadzamy zamianę winkulowanych obligacyj propinacyjnych p"™IlE” h
nu a b llfa c ) c n ie w ln k u lo w n iie  dotyczących iaforuiacyj Sokal i Lilien Dom bankowy i kantor wym iany

róg ulicy Hetmańskiej obok kawiarni wiedeńskiej. 
Zlecenia * prowincji aa/atwiamy odwrotną pooztą.
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tak własnego nakładu jak i obcych 
w ydań, czarne i kolorowe 

w największym wyborze 1 po 
najtańszych cenach

poleca

KSDjj&AMIA KATOLICKA

Krakowie.

me i  lekko rozpuszczalne

Czek o la d y
uznane jako znakomite gatunki.

H A R TW IG  iVOGEL
:&v B o den b ach n/E

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

"| Do nabycia v?e wszystkich handlaih 
idelikatesów i drogo eryaoh. 7352

R OMPLETJTE
ble żelazne, materace sprężynowe

wyprawy kuchenne, me- 
materace sprężynowe oo- 

leca P io tr Chrząstowski, handel żelazny 
Wb .Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

FORTEPIANY
JF szych fabryk

samoistny, w szechstronnie poleco­
ny  j rzez znane osobistości w k ra ­
ju, doświadczony w  zakładania i 
upraw ie ohmielu, w chowie bydła 

wa w szystkich  gałęziach gospo-
I  P IA N IN A  z najlep­

szych fabryk po cenach nader umiar­
kowanych z gwaraneyą poleca Klaudya. _ _ _
Markiewiczowa, Lwów, uiica Teatralna 1. 8!darskich, na  żądanie m ogący zło­
ił piętro (plac św. Ducha). Wypożyczał- j y ć  kaucyę, przyjm ie w  zarząd
Ilia ZllDfi/nifi T,nwvnh molmmontó® L’n«_ . , .i i  n  i  ̂ t mjeden lub k ilka folw arków . W yni? zupełnie nowych insirumeDtów. Kon-i 
"“syonowana szkofa muzyozn?. w III. od­
działach, od początku aż Ho wydoskonale­
nia gry. " 150

m agania skrom ne. Szczegółów n- 
dzieli B iuro w yw iadow cze J . Po-

GRODKIK ICHlUiELARZ z c-hlub ^ ij,iń ?,kieg ° > Lw*wi ulica K arola Lu- 
mi świadectwami i możliwemi rekom en-jdw ika 1. 5 . 7.”33

dacyami poszokoje posady zaraz. Zgłoszę-'." "■
nia łaskaw e: A. 14ó, Lwów, posto rest.

P REM IOW ANE medalami totki Niemo- 
jowskiego są wazęazie do nabycia,

■ yR Z Y JM lJJĘ  oezniów na stancję, za-i 
I  pewniając tonowym opiekę macierzyń­
ską, wikt zdrowy i dostateczny, pomieszka­
nie w najzdrowszej dzielnicy Lwowa, w po­
śród ogrodów. Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje Zofia Uołęmberska, wdowa po zna 
»ym publicyście i redaktorze. Lwów, ulica 
św. Teresy 1. 20, i. piętro.

Wielki browar krajowy
poszukuje agenta

Hla sprzedaży piwa, W ymagana kaueya i 
znajomość interesu. Zgłaszać się od 8 —9 

rano ulica Matejki 8, Wiśniowski.

Buli on
odznaczony medalami po złr. 5'50, 6-60, 
7-50. D la chorych z samego arobiu 10 zł 
DIł rekonwalescentów bubuu ze ślimaków 
nadzwyczajny, dodający siły starszym lu­
dziom , dekagram 25 et. Zarząd Dworu 

Lapszyn Erzeżany.

Konfitury
’/4 kg. 36 et., kandyzowane owoce */4 kg. 
5u et. Susz obierany 1 kg. 85 ct. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powidła 5 kg. franco zł. 14o. 
Łlzyk.«. 1 kg. 85—75 ct Szynki westfalskie 
1 kg. l -40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poezta Latacz. 116

Analiza cen zarazem  
Podręcznik dla budowniczych

Władysława Skwarczyńskiego,
z1-“oszlifowana zł ASO, oprawna w płótno 
złr. 5 bez przesyłki , do nabycia u autora 
we Lwowie , ulica Kochanowskiego 1. 1 D.

Francuska mase
4 4

d o  p o d ł ó g ,

Mase w o sk o w a
4 4

I

Lakier bursztynojy
poleca

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 3.

O S ta a tsb a h u a c h  , k re d y ta c h  , ak- 
cyach  A lpine i M o n ta n , losach  tu r e c ­
k ich  , tudzież o wszystkich będących w 
kursie efektach spekulacyjnych , udzielam 
cennych fachowych rad, na podstawie któ­
rych można

winie zarobić.
Nieanonimowe zapytania załatwia i bez­

zwłocznie odpowiada Rudolf Mosse. Wien, 
„B. 5115“. -532

C O G N A C
K g  C zu b a -D u ro zie r & Comp.,

fra n c u sk a  fa b ry k a  kon iaku

P R O M O N T O  R.
W s z ę d s I ©  d o  n a b y c i a .  7872

Generalny zastępca: R odu & B lochm ann  , W len —B ildapest.

Lwowski Zakład Zastawniczy
przy ulicy Czarnieckiego 1. 1

róg plccu Bernardyńskiego

udziela pożyczki na zastaw:
7482

papierów wartościowych, przedmiotów z ło ty c h , srebrnych,
hrylnntów, pereł, zigarków  i t. p. kosztowności dając w js o  
kie zaliczenia przy umn rkowariym procencie. Prócz tego przyj­
muje Zakład przedmioty nie należące do rzędu kosztowności ja­
ko to: broń m yśliwską nowszych systemów, bronzy, antyki, 

płatery (chińskie srebro) pasy l ite ,  karabele i t. p.
Ze szczególną troskliwością przechowuje Zakład powierzone mu 
zastawy, opakowując starannie i strzegąc od wilgoci. Zastawia- 
jąey w osobnym przedziale nieżenowany otoczeniem w jednej 

chwili zaliczkę odbiera.

M a n t @ r  w y m i a s a y

U  w ,  p l i u f ó p p  BanfrT.' „
kupuje i sprzedaj*

w szelkiego rodzaju papiery i m onety
|p o  kursie dalennym  najdokładniejszym , n ie licząc] 

żadnej prow lzyi.
Jako dobrą i pewną Ickaeyę poieea:

4*|»*/. l ls iy  blp eteezne  
5 ł/» lis ty  hipoteczne premiowane 
4*U lis ty  hipoteczne .oronowe 
4°/# Usty Tow ari. kredytowego ziem skiego  
4‘/»0/0 listy  Banku krajowego 
4■/, lis ty  Bankn krajowego 
&•/. ob ligacje  kom unalne Bankn krajowego 
4*/*0/. pożyczkę krajową galicyjską  
4% pożyezkę krajowa galle. koronową 
4»/« pożyezkę proplnaejjną galicyjską  
5°/0 peżyczkę propinacyjną bukowińską 
4»/,»/» pożyczkę węgierskiej k o le i państwowej 
41/,«/a pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% w ęgierskie obilgacye indem nizacyjne

które 
gierakie

♦
+
♦
♦
+

to papiery jakoteż i wszelkie renty austryackie 
;le Kantor wymiany Banku hipotecznego zaws: 

puje i sf-r?.ed?gb
po  o e n ao h  ną jż to rsystm iejsayob

i ę- 
zawsz# ku-

t
i

t W W ł - H ł ł ł ł ł ł  l i t  l i  1 1 1 1

Uwagi :Kautor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P . T. 
kupujących wszelkie W ylosowane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  knpony za g o tó w k ę , bez w szelkiego 
p o trą c e n ia , zaś zam lejseow e , jedyne! za potrąceniem rzeezywistyoh 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się fc-.ipocy, dostarcza nowyeh 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

 1Równocześnie we WIEDNIU, Beri‘nie, Londynie, Paryżu, Amsterdamie, Petersburgu i Nowym Yorku ukazał się właśnie: ■

Międzynarodowy 
Przegląd.

P i e r w s z y  z e s z y t
(zawierający 320 stronic w 8-ce)

C e n a  l  a s ł r .  5 0  o t .
z przesyłką pocztową 1 z l ”. 65 ct.

—w . - — V) /  - - 7  . . .M W .W . • w w j  . . .

C o s m o p o l i s
Cosm opolis urzeczywistni zupełnie nowe szczególniejsze idee.
Cosm opolis wychodzi w trzech językach: niemieckim, angielskim i 

francuskim. Każdy autor z wymienionych trzech narodowości pisaó będzie 
własnym językiem. Tłumaczenia są wykluczone.

Cosm opolis zwraca się do wszystkich czytających w obcych językach 
i zajmujących się polityką, sztuką, literaturą i wiedzą w kraju i za granicą.

C osm opolis umieszczać będzie artykuły o polityoe, literaturze, sztuce 
i z dziedziny wiedzy.

Cosm opolis dawaó będzie w każdym numerze kroniki. W  kronikaoh 
otrzymają czytelnicy najświeższe wiadomości z dziedziny polityki, sztuki i 
literatury zagranicznej. W ybitny polityk będzie każdego miesiąca umieszczał 
sprawozdania o politycznych stosunkach Europy, wyohodząo ze stanowiska 
niemieckiego. Dr. Antoni Betteiheim (Wiedeń) będzie raz na dwa miesiące 
omawiał najżywotniejsze zjawiska literaokie w Niemczeoh i Austryi, Otto Neu- 
mann-Hofer raz na trzy miesiące umieszczać będzie poważniejsze sztuki tea,- 
tralne.

Tego samego zadania podejmą się we Franoyi Francis de Pressense (po­
lityka), Emilie Faguet (literatura), Juies Lemaitre z akademii francuskiej (teatr); 
w Anglii Henry Norman (polityka), Andrew Lang (literatura), Walkley (teatr). 
Właśoiwośó tych kronik będzie na tern polegała, te będą w pierwszej linii 
uwzględniały zagranicę.

W Cosmopolii będą w każdym zeszycie umu&zozane oprócz angielskioh 
i francuskich także niemieckie opowiadania. Najwybitniejsze płody współ­
czesnej powieściowej literatury tych trzech narodów będą w Cosm opolisie 
rozpowszechnione.

Pierwszy zeszyt „Cosmopolis’au równie jak dokładny prospekt 
jest do nabyoia w każdej księgarni, gdzie także przyjmują przed­
płatę. Przedpłatę powyżej wymienioną uprasza się przesyłać

przekazem pocztowym.

Treść pierw szego zeszytu „Cosmopolis u.

Weir of Hermiston . . . . .
The Origin of the War o f 1870 
The Pigure in the Carpet . . . .  
Mr. Hardy's New Noreł . . . .

L'Age de 1’Amour . . . . . .
Le Ghanteur de Kymó . . . . .
Le Mouvement des Ideea en France
Othello . . . . . . .
Alerandre Dumas . . . . .

Das Orakel: Eine Erinnerung .
Die Gesohichte der Todesstrafs im romischen Staat 
Das Madohen von Oberkirch: Ein dramatisoher 

Entwurf Goethe)*
PANTA REI . ' .
Zur Zentenarfeier der Lithografie in Paris: Die 

Kunst Ra flet’s . . . . .

2 C r o n . i I c l :

Robert Louis Stevenson, 
Sir Charles Dilke.
Henry Jame9.
Edmund Gosse.

Paul Bourget.
Anatole France.
Edouard Rod.
Georges Brandós 
Franoisque Sarcej

Ernst von Wildenbruoh 
Theodor Mommseu

Erich Sohmidt.
Friedrich Spielhausen.

Hermann Heiferich.

Literatura: Andrew Lang, Emilie Faguet, Anton Betteiheim. 
Teatr: A. B. Walkley, Jules L-maitre, Otto Neumann-Hofar. 
Polityka: Henry Norman, F. de Pressensó, „Ignotusu.

„Cosmopolis"
wychodzi w SO arkuszowych zeszytach m iesięcznych w ektawce.

Cena za zeszyt 1 złr. 50 ot. (z przesyłką pooztową na prowincyę 1 złr. 65 ct.)
P re n u m e ra ta  a a  3 zoszjrty 4 z l r .  50 e t. ( ł r .  4 95) n a  13 zeszytów  (rocznie) 18 z l r .  (złr. 19 3'-).
D la  S e rb ii, R um unii i B u łg a ry i  każdy zeszyt włąezoie z przesyłką pocztową 4 fr. trzy z«- 

szyty 12 fr., dwanaście zeszytów 4 franków.

A .  H a r t l e b e n ’s  V e r l a g *  i n  W i e n ,
I ., Se llerstłtte  Nr. 19.

Po

H E R B A T Y
zawsze świeże, dobre 
i tanie, bo największe 
zjskaty rozpowszech­
nienie : Gospodarska 
złr. 1-60; — Herbaty 
czarne dobre złr. S, 
złr. 3‘40, złr. 2-80; 
Viktorla złr. 3-20; Fa 
milijna złr. 3*40, 3-60

i 4 złr. za '/» kilo neto. Okruchy herbat złr. 1*40, *łr. i-60 i 2 złr. za ł/ ,  kilo netto, 
cenach orygira’n>ch prawie we wszystkich znaezniejszjeh handlach Galieyi do aabyeia.

^ądaó zawsze „Herbaty z rąezką11.

Magazyn herbat Juliusza Grossego w Krakowie
We Lwowie skład w handlu lT ła d /< ł a w a  l l a ż a s t a  ulioa Halicka.

74«|

Congo najszlachetniejszy liść  złr. 310  za kilogr. Pecco Con- 
go, łagodna a pysznym  zapachem zlr . 3 50 do złr. 6 za kilogr  
rak lln g  Longo, łagodna, z pysznym  zapachem złr. 5 za k iler  — 
Souehong, w ie lk i, piękny liść  z łr . 330  do złr . 5 za kilogram.

a  m h a b i b j ) ^rozsyła 
za zaliczką Thee & Rom- 

Importeur, B rO n.

Molła Prosz4(i Seidlickie.
y - v . v - v - v . v s v / ,  v - \ % \ V s % v  w . v - v . v . v - - . %

M H M M M f i m  T y l k o  p r a w d z i w e  ■"
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 

_ drukowany jest o r z e ł  i firma A .M oll.
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho "■ 

■B rotom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. jk
■* | ^ *  F a łsz y w e  w yrob y  będą sądow n ie ścigauie.
i *  Oena zapleozętowanego oryginalnego pndełka 1 złr. waluty auatr.

E R N E S T  H O T O P
B U D A PESZT B E ttrfO  B E R L IV

i m e r o  Waltzaeretr. 70. Olmiitzergatae 9. Karfilrtteiatr. 122.
  1’lany i kompletne arządzenia , łw

n s T i  i w o  ■
Fabryk wyrobów glinianyob, łtamotowyeh i cemfnta. Wapien- 

ników i zaprawy wapiennej.

Urządzenia suszarni
rystem a Hotop, pa ten t Państw a 
d is iu . i  przywilej AaHro-W ęg.

PBZENńNIKI
patent Państwa Niem. i przywi­

lej A uitro-W ff 
T a n * rw efc . P r o a p e k t y  d a r m o .

PIECF O KR ĄG ŁE
róż, y«U lyeiewów. ^

Maszyny cegielniane
w ła in tj k»M trakcjS.

W l e l k e  w y d a a n o ś ó
S .  a,(Unic wazelkia n a jt i ja n t  mj glinki prłk tnanym  p rikan .

Wódka francuska i sól Mo Ha I
■  Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Mella i  zamknięte plombą ołowianą „A. M*H“.

* ■  W ódka fra n e n sk a  i  eól M aila  jeet najlepiej znanym środkiem ludowym, ezczególnie jako środek uśmierzający ■
a  de wcierania przeoiw rw aniu w ozłonkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająeo
H i  na mnszknły i nerwy. Cena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszk i 90 een tów . ■ g

I*  Główny skład wysyłek u A. WOLL c. k. dostgwcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. J j
Uprasza się F. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- ^

D rn g te  w y d a n ie  gloAnrJ po w ieśc i 
W I N C E N T E G O  l i r .  Ł O S I A .

pod tytułem :

ZIĘCIOW IE DOMU KOH N & Cie.
(aakład księgąrni G. Centnerszwera w Warszawie)

będzie wkrdtoe wyozerpany.
Skład główny we L w o w i e  u Gubrynowicza i Sehmiaia, 

w Krakowie u Gebethnera i Sp.

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. ?B49
SKLADT WE LW O W IE: J . Beiser apt.; Z. Bnoker apt.; St Markiewicz; Leopold L ity ń sk i; Karol B ałabaa. ■ _

SMr . , . v ń , A v y , A V J i ń w . w j , r t , J W V , j w / . , r t w

j n z w j j t a :
prawdziwy brem eki, znakomity w smakn, 
butelka 180  i 2 40 pór butelki 90 i 1*20.

A r a k  d e  O o a
(rum biarfy) butelka 2 40, pił' batelki 1*20 

poleoa

F R Y D E R Y K  S C f l U B U T H
Lw ów , R ynek  I. 46. 7496

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

Emil Weiner 
winu

1., SaUthor*ai*t

Mały przemysł
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urząd.ńć 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski 
zapewnione. Frankowane listy za­

opatrzone marką 10 centową do
ZEJgrora/rt <sc C o m p -  

M e d y o l a n , W ł o c h y .  7438

Znakomity musująoy

Porter angielski
1 flaszka 70 ot., '/ i  flaszki B5 ot. 

przy większym odkiiorze 
fra n e e  do każdej s ta ey l kolejow ej 

poieea handel 7X67

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
Lw ów , p lae  M aryaek l 7.

Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościowe j a k :

listy zastawne, priorytety, akcye i losy|
po najprzystępniejszym kursie

i wyMiamy: ruble, marki, franki itp. f 
PROMESY

do wszystkich ciągnień. 7486

U b e z p l e o z e n l a  l o s ó w
od straty przy wylosowania z najmniejsza wygraną.

Z lecen ia  z  prow lncyi wykasujemy edwrotaą pecztą aie deli- 
ezająe żadnej p io w iz y i

Towarzystwo l u n  1 f o t a  wyniooy 
SCHELLENBERG & KREYSER

L w ó w , p la e  H a lic k i 1.

l o l c n l u .
N ajtańszy sk ład  to w * rów  op tyczn ych  i m echanicznych

B E N E D Y K TA  KOPERNICKIEG O
p od  » K o p e r n ik ie m “

przeniesiony został de nowego lokalu przy plae a H alickim  1.
_________  P o  cenach najtańszych w wielkim

. wyborse okulary, owikiery, lornety, ba-
i  / M R k  rometry, oiepiomierze. — Beparaeyd

najrychlej 1 najtaniej Urządzenia 
dzwonków elektryoznyoh.

^  Zamówienia z prowinoyi odwrotnie. Adres: O ptyk
K ap a ra la k l, Lw ów  pla*  H a llek l L

f ( X X X

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na wm ech światowej wystawie w Antwerpii 

X  *a niezrów nane

x  ffyrołr tmmn. toaletowe i Forfomerjo.
X  A ntilentilia.
V  8rodek *«? otrzymany ■ odświeżających snb.tan™

neuwa w krótkim czasie p le g k ^ la m y 1 w ą lra id u e  

I dsllkataeżń. — Cena 3 ałr. "

Pilipton włowm riwym 1 wypłowiałym po kiikakrotnem ożyciu 
praywmea piękny kolor. PIL1PTON nie farbuji lecz tylke

H WL°5y’ P°d wpływem tego znakomitego
nodka odzyskują pierwotną barwę, miękkoló 1 p o ły s k /- .  
Cena flakonu 1 ałr. 50 et.

Valentin w .̂ni ś r T ^ \ wł0SĆWW,,t*- ^«M Uwł.H.
e w 1 P°ro ,tu  w W w  pobn- _______________ die. Cen* flakonu 3 złr ,ó ł  flakonu 1 »|r. 60 et

PHI ISI4ZICT
; ś S * f i S 3 S B S  K B u S

kszenia twarzy.

- . - z ,
hygienieaaege uplę-• TT M fiJ 4

f.*2* PQd™ ¥ *  tego 60 et., całe 1 rfr.. a łabędziem 1 z łr 50 
ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetok, małe pudełka 
70 et., większe 1 złr. 30 et.. ■ łabędi 1 złr. 60 eentów. P

Woda fljołkowa. & L 5.‘r r ,S S '
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz edśwleiz. 
wybiela 1 wydelikaca. — Cena 1 a łr.

J. IHNATOWICZ
we LW OW M  w sklepaoh własny oh p rz r nliey Kopernika 8, nliea Halicka 

11 róg Boimów. — W KRAKOWIE Snkiennice L 20 — CZBRNIOW-
OACH Rynek 1. 2.
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